
f:r. 43 Na Wad zono egz. Sobota, dnia 12 kwietnia 1930. Rok II.

azeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

Przedpłata: EDCBAmiesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz*IHGFEDCBA 

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 

Uiiihodzl irzg pazy UMi: na h m, raartEH i sohole.

Bóg i Ojczyzna!

Ogłoszenia: wiersz m lim . na stronie 7-lam. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy  

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5Oo/o nadwyżki. 

MresnttlllittM: HHFzeZio, U. Mtt 1.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Wodzowie
i budowniczowie.

O p lw a n y z o s ta ł i z h a ń b io n y n a ró d p o l­

sk i, zelżony i skopany — n ie p rz e z w ro ­

g ó w , le c z p rz e z c z ło w ie k a , k tó re g o w o ­

d z e m  n a ro d u i p ie rw sz y m  b u d o w n ic z y m  

P o lsk i lu b ią n a z y w a ć je g o z a u sz n icy i p o ­

c h leb c y , k tó rz y p rz e z n ie g o k a r je rę —  

z ro b ili i c z em ś d z iś są , a  b e z n ie g o n l-  

c z e m b y n ie b y li, —  i g ro m a d a n a iw n y c h  

j b e z m y śln y c h , k tó ry m  d o ż y c ia ja k ie ś  

■ bożyszcze z ie m sk ie je s t p o trz e b n e , k tó rz y  

naiwni i słabi — ja k p o w ó j lu b b lu sz cz  

d o k o g o ś p rz y c z ep ić s ię m u sz ą .

P rz e g lą d a jąc d z ie je n a ro d ó w  n ie z n a j-  

d z iem y n ig d y i n ig d z ie —  w o d z a lu b b u ­

d o w n ic z e g o p a ń s tw a , k tó ry b y d o k o n a ł  

w ie lk ieg o d z ie ła p rz e z wzgardę, lekcewa. 
żenie narodu i pomiatanie n im . —  W ie lc y  

w o d z o w ie n a ro d ó w i b u d o w n ic z o w ie m o ­

c a rs tw o w y c h p a ń s tw  p rz e z to d o k o n a li  

w ie lk ie d z ie ła , ż e w  n a ro d y z a p a ł w la ć  

i p o c z u c ie s iły  i w ła sn e j w a rto śc i ro z b u ­

d z ić p o tra f ili , ż e p ra w d z iw e wartości sw e ­

go narodu rozpętać i rozwinąć umieli.

D z ie je św ia ta w sp o m in a ją w p ra w d z ie  

o ta k ic h , k tó rz y o p a r li s ię n a ja k ie j ka­
ście n a ro d u , —  a lb o n a wojsku, a lb o n a  

awanturnikach i zatraceńcach, a z n im i  
d o k o n y w a li c z y n ó w b ły sk o tliw y c h , c h w i­

lo w y p o d z iw  lu b g ro z ę b u d z ą c y c h , — a  

ty c h  h is to r ja n a z y w a tyranami lub kondo­
tierami, Ja k k o m e ty o ś le p ia ją c y m  z a ja ś ­

n ie li b la sk ie m , g ro z ę i p rz e ra ż e n ie b u d z ili  

—  i n a g łe g a ś li , a  d z ie ła ic h w  g ru z y s ię  

ro z sy p y w a ły , ru in y i z g lisz c z e sm u tn e  

i p rz e k lin a n e  p o n ic h  w sp o m n ie n ie g ło s iły .

N ie p o trz e b u je m y  s ięg a ć w  d a le k ą p rz e  

sz ło ść , k ie d y te ra ź n ie jsz o ść d o s ta rc z a  

n a m  w y m o w n y c h p rz y k ła d ó w .

Primo de Rivera, b e z sp rz e c zn ie c z ło ­

w ie k o d u ż y c h w a rto śc ia c h , c z ło w iek p o ­

w o d o w a n y n a jle p sz e m i z a m ia ra m i, k tó ry  

dyktaturę o g ło s ił i w ż e la z n e rę c e s te r  

p a ń s tw a u ją ł, a b y ra to w a ć z a g ro ż o n y u -  

s tró j m o n a rch is ty cz n y p a ń s tw a , nie oparł 
się na szerokich warstwach narodu, n ie  

u m ia ł w  n a ro d z ie w y k rz e s ić d u c h a —  

św ie tn y c h tra d y c y j, n ie u m ia ł ro z n ie c ić  

z a p a łu d la b ro n io n e j p rz e z s ieb ie id e i, n ie  

p o tra fił w  ra m a ch sw e j id e i w sk a z a ć c a ­

łe m u  n a ro d o w i sz c z y tn y c h  c e ló w , —  i p rz e  

k o n a ł s ię , ż e je g o d y k ta to rsk a w ła a z a  

n a kruchych sp o cz y w a p o d s ta w ac h , ż e s ię  

c h w ie je , ż e je s t podminowana, — i m u -  

s ia ł u s tą p ić , —  a je g o u s tą p ie n ie n a c e c h o ­

w a n e je s t z a p a rc ie m  s ie b ie i p o św ięc e n iem  

sw e g o d z ie ła , g d y sp o s trz e g ł, ż e n ie m a  

o p a rc ia w  sz e ro k ic h w a rs tw a c h , g d y sp o ­

s trz e g ł, ż e o p o z y c ja p rz e c iw n ie m u s ię  

w z m a g a i g ro z i n a ro d o w i i p a ń s tw u p o -  

w a ż n e m i sz k o d a m i. M a m y w ra ż e n ie , ż e  

P rim o d e R iv e ra w ię k sz y m je s t, g d y  

w ła d zę d y k ta to rsk ą z ło ż y ł, n iż g d y s te r  

w sw o je rę c e u ją ł. P ra w d z iw ie w ie lk ic h  

lu d z i, —  k tó rz y m o g ą b łą d z ić ja k  in n i, c e ­

c h u je zaparcie siebie i pokora, z d o ln o ść  

d o w y rz e c z e n ia s ię sw y c h m a rz e ń i p la ­

n ó w , g d y  b łą d  u jrz ą , a u m ie ją sw ó j b łą d  

u z n a ć . W ie lk o d u sz n y c h lu d z i n ie p la m i  

małoduszna pyszałkowatość i mania wiel­
kości, ani samochwalstwo, ani pragnie­
nie uznania i pochwały.

I Lenin i Trocki i Stalin — w o d z a m i 

n a ro d u s ię z w a li, i m o c ars tw o w e p a ń s tw o  

b o lsz e w ic k ie s tw o rz y ć c h c ie li, —  i w  sw o ­

je u to p ijn e id e e b o lsz ew ic k ie w ie rz y li, —  

i s tw o rzy li zgliszcza i ruiny; k rw ią o c ie ­

k a ją  ic h d ra p ie ż n e ła p y , — p rz e m o c ,  

g w a łt i b e z p ra w ie i te r ro r tr iu m fu ją , —  

a le n ie z n a le ź li c i lu d z ie w  sz e ro k ic h  w a r ­

s tw a ch o d d ź w ię k u , o b c y p o z o s ta li n a ro ­

d o w i, a d z ie ło ic h o p a r te n a a w a n tu rn i­

k a c h i z w y ro d n ia ły c h k a ta c h , c h w ie je s ię  

i trze sz c zy w  o sa d a c h . N ę d z a i ru in a ,  

g łó d  i śm ie rć —  to re z u lta ty ic h z g u b n e j  

tw ó rc z o śc i.

A w e W ło sz e c h M ussolini — ró w n ie ż  

d y k ta to r , w ó d z n a ro d u i b u d o w n ic z y n o ­

w y c h W ło c h . Ja k w ie lk ą je d n a k  je s t róż­
nica m ię d z y n im  —  a ta m ty m i? ! T a m c i 

—  o b c y n a ro d o w i, ta m c i n ie w y p ro w a ­

d z ili sw e j id e i i sw e j w ła d z y z n a ro d u , z  

je g o d u c h a , z je g o tra d y c ji, z je g o u k ry ­

ty c h , a le w ra ż e m i c e la m i o p ę ta n y c h , p ra ­

g n ie ń i d ą ż eń , —  a M u sso lin i odczuł du­
szę narodu, w y z w o lił ją  z o b c y c h n a le c ia  

ło śc i, w z b u d z ił św ie tn ą tradycję, w sk a z a ł  

w ie lk ie c e le , ro z b u d z ił świadomość sił 
l zdolności, w y k rz e sa ł z a p a ł, w y rz u c ił  

c o o b c e i w ro g ie , —  s ło w e m  o n zrozumiał ! 
duszę narodu, — a  n a ró d ro z u m ie je g o . 

M u sso lin i n ie w n ió s ł n ic z e g o , c o o b c e m  

je s t i n ie z g o .d n e m z p sy c h ik ą w ło sk ą , a  

w y z w o lił is to tn e w a rto śc i n a ro d o w e . —  

I d la te g o M u sso lin i u z n a n y je s t ja k b y  

w c ie le n ie d u sz y n a ro d u , d la te g o uznany  

jest w o d z e m  i b u d o w n ic z y m  p rz e z c a łv

n a ró d , —  I I D u ę e —  z w a n y i u z n a n y , - r - 

I M u sso lin i n ie o m y ln y m  n ie je s t, —  1 je ­

g o  w ie lk a id e a b y ła , —  a  m o ż e je sz c z e je s t  

n a le c ia ło śc iam i d a w n ie jsz y c h je g o w ie rz e ń  

i p rz e jść n a c e c h o w a n a . P o tk n ą ł s ię n ie ra z  

—  i b łą d z ił n ie ra z , —  i b łą d z i d z iś , —  

a le w ie lk im  je s t, b o p rz y jm u je k ry ty k ę , 

b o u m ie u z n a ć b łą d  p o p e łn io n y  i p rz y z n a ć  

s ię , —  i u m ie b łą d n a p ra w ić , a nie przy­
pisuje sobie nieomylności. — n ie g rz e sz y  

śmiesznym uporem w błędach. N ie z a m y ­

k a o n o c z u n a b łę d y n a ro d u , —  a le w id z i  

te ż p o tę ż n e s iły i z d o ln o śc i n a ro d u . M ą ­

d ry m  o n p e d a g o g ie m , b o n ie d ą ż y d o  

n a p ra w y b łę d ó w n a ro d o w y c h sz k a lo w a ­

n ie m , szydzeniem, pogardą i stetryczałą 

złością, — le c z ro z b u d z a sz la c h e tn ą a m ­

b ic ję , c h w a li c n o ty i z d o ln o śc i, d o d a je  

d u c h a , z a c h ę c a , z a p a la , p o d n ie c a n a j­

sz la c h e tn ie jsz e in s ty n k ty . — T a k , —  to  

w ó d z n a ro d u , to prawdziwy wychowawca  

narodu, to p ra w d z iw y b u d o w n ic z y n o ­

w o c z esn e g o p a ń s tw a w ło sk ie g o .

O p a rty n a n a ro d z ie i p rz e z c a ły n a ró d  

p o p ie ra n y , w k ró tk im  c z a s ie w y d ź w ig n ą ł  

n a ró d i p a ń s tw o z u p a d k u m a te r ja ln e g o  

i m o ra ln e g o , —  i d o k o n a ł d z ie ła o d ro d z e ­

n ia , ja k ie g o b o d a j p o d o b n e g o w h is to r ji  

n a ro d ó w  n ie sp o ty k a m y . O ż y w io n y św ię ­

ty m  z a p a łe m , p rz e ję ty z a u fa n ie m  w s iły  

i z d o ln o śc i n a ro d u , d o z n a je p e łn eg o z a u ­

Zbrodnia wykryta po 9-ciu latach.
G ru d z ią d z  9 . 4 . te l. w ł.

W  g ru d n iu 1 9 2 1 ro k u z n ik ł w ła śc ic ie l 

k ilk u n a s to m o rg o w e g o g o sp o d a rstw a w p o ­

w ie c ie b ro d n ic k im , Ja n L e w a n d o w sk i, L e - y 

w a n d o w sk i b y ł ż o n a ty i m ia ł k ilk o ro  

d z ie c i. P o je g o z n ik n ię c iu ż o n a je g o L e o -  

k a d ja tw ie rd z iła , ż e m ą ż je j w y je c h a ł d o  

M ła w y p o z a k u p y i n ie w ró c ił.

P o ja k im ś c z a sie L e w a n d o w sk a w y ­

d z ie rż a w iła g o sp o d a rstw o sw e m u b ra tu  

i p rz e n io s ła s ię z d z ie ć m i d o G ru d z ią d z a , 

g d z ie z a m ie sz k a ła p rz y u lic y C h e łm iń ­

sk ie j 8 6 .

T y m c za se m  k rą ż y ły ró ż n e w e rs je o z a ­

g in ię c iu L e w a n d o w sk ie g o , a ż w re sz c ie z a ­

in te re so w a ł s ię sp ra w ą w y d z ia ł ś le d c z y  

w  G ru d z ią d z u i w sz c z ą ł d o c h o d z e n ia . P o  

p rz e s łu c h a n iu w ie lu św ia d k ó w  w G d y n i, 

G ru d z ią d z u i p o w ie c ie b ro d n ic k im , p rz y ­

Pierwsze jaskółki z Niemiec.
Ofiarowują towary po cenach od 20 do 33 procent niższych 

od polskich cen rynkowych.
T o ru ń , 9 . 4 .

M ia s ta i m ia ste c z k a p o m o rsk ie  

p rz e ż y w a ją w  o s ta tn ich d n ia c h s iln ą  

in w a z ję a g e n tó w ro z m aity c h  f irm  

n ie m ie c k ic h .

A g e n c i c i, g łó w n ie z b ra n ż y c h e ­

m ic zn o - k o sm e ty c z n e j, m a n u fa k tu ro ­

w e j i ż e la z n e j o fe ru ją  k u p c o m  to w ary  

p o b a je cz n ie n isk ic h c e n a c h i n a  

n ie z w y k le d o g o d n y c h w a ru n k a ch k re ­

W ielki Tydzień w Hiszpan]i.

P ro c e s ja  p o d c z a s W ie lk ieg o  T y g o d n ia  w  F u e n te rra b ia w  H isz p a n ji.

fa n ia , ż e b e z o b a w y —  a le te ż z p rz e z o r ­

n o śc ią i o s tro ż n o śc ią —  m o ż e p rz y s tą p ić  

n a w e t d o b o le sn y c h ty c h i o w y c h o p e ra -  

c y j, k tó ry c h p o trz e b ę n a ro d o w i w y tłu m a ­

c z y i u z a sa d n i.

M u sso lin i —  n ie je s t ponurym i zło­
wrogim demonem, n ie je s t s te try c z a ły m  

m ru k ie m , o b c y m  n a ro d o w i, o ta c z a ją c y m  

s ię gryzącym dymem pochlebstw i uwiel­
bień, — n ie , —  o n ż y je z n a ro d e m , w  n a ­

ro d z ie i d la n a ro d u , —  a s tą d w y ra s ta je ­

g o p o p u la rn o ść , n ie sz tu c z n a , n ie k a ry k a ­

tu ra ln a . n ie w m a w ia n a , le c z p ra w d z iw a  

i n a tu ra ln a .

A u nas? U n a s chcą naśladować  

M u sso lin ieg o , a le niezdolni są naśladować  

go w istotnych rzeczach, le c z c h c ą ty lk o  

z e w n ę trz n e te i o w e fo rm y n a ś la d o w a ć .  

M ali ludzie, — p ra g n ą z d o b y ć w p ły w  

i w ła d z ę , —  a le ani ducha nie mają, ani 
zdolności. T o te ż u n a s —  n a ś la d o w n ic tw o  

fa sz y z m u .—  w erze pomajowej sm u tn ą  

je s t karykaturą. U n a s —  g a d a ją , ż e n a ­

ró d w y c h o w a ć trz e b a d o w ie lk ic h z a d a ń ,  

—  a le ja k ą s to su ją m e to d ę p e d a g o g ic z n ą ?  

Najzacofańszy pedagog p o tę p iłb y ta k ą m e  

to d ę , k tó ra c h c e n a p ra w ić p rz e z pogardę, 
szydzenie i drwiny, lekceważenie i pomia­
tanie, zwyrodniałe znęcanie się nad duszą  

narodu, sadystyczną radość w poniżaniu, 
lżeniu i wyładowywaniu złości. — C i, k to -  

trz y m an o L e w a n d o w sk ą  p o d z a rz u te m  z a ­

m o rd o w a n ia sw e g o m ę ż a .

A re sz to w a n a p o d cz a s p rz e s łu c h a n ia d o  

z b ro d n i s ię p rz y z n a ła . T w ie rd z iła p rz y -  

te m , ż e m ą ż c z ę sto  ją b ił, g ro z ił je j śm ie r ­

c ią i w y p ę d z e n ie m  d z ie c i d o la su . P o d  

w p ły w e m  n ie u s ta n n y c h p o g ró że k p o s ta n o ­

w iła m ę ż a z a b ić . U c z y n iła to A re sz c ie p o  

d o k ła d n e m  p rz y g o to w a n iu w sz y s tk ie g o .

G d y k ry ty c z n e g o > v ie c z o ra m ą ż je j p o ­

ło ż y ł s ię i u sn ą ł, L e w a n d o w sk a z a b iła g o  

k ilk o m a u d e rz e n ia m i s ie k ie rą w g ło w ę , 

p o c z e m  je szc z e p o d e rż n ę ła m u g a rd ło . —  

T ru p a p o ć w ia r to w a ła i sp a liła n a p o p ió ł 

w  p ie c u c h le b o w y m , p o p ió ł z a ś ro z sy p a ła  

w  o g ro d z ie . D z ie c io m  i są s ia d o m  o g ło s i­

ła , ż e m ą ż w y je ch a ł.

L e w a n d o w sk ą o d s ta w io n o d o d y sp o z y ­

c ji p ro k u ra tu ry w  B ro d n ic y .

d y to w y c h . Z a w a rc ie tra n sa k c y j p ro p o ­

n u ją o n i p rz e w aż n ie p o c e n a c h  o d  2 0  

d o 3 3 p ro c e n t n iż sz y c h  o d  c e n  ry n ­

k o w y c h i n a  k re d y t o d  1 2 d o 1 8 m ie ­

s ię cy .

T ra n sa k c je są  p ro p o n o w a n e w a ru n ­

k o w o . Ja k o  te rm in  p rz y p u szc z a ln y  w y ­

sy łk i to w a ró w a je n c i p o d a ją p o ło w ę  

c z e rw c a  b . r . K u p c y  z a ch o w u ją  d o ty c h ­

c z a s re z e rw ę .

rz y ta k ą s to su ją m e to d ę , k tó rz y g ro ż ą ła­
maniem kości, — to n ie w y c h o w a w c y n a ­

ro d u , le c z gnębiciele, — to n ie w o d z o w ie , 

le c z tyrani narodu, — to n ie le k a rz e , le c z  

truciciele, —  to n ie b u d o w n ic z o w ie , a le de- 

struktorzy. C i, k tó rz y n ie w id z ą w  d u sz y  

n a ro d u ż a d n y c h z a le t i z d o ln o śc i, a ty lk o  

idjotyzm i s te k b łę d ó w , k tó rz y n ie u m ie ­

ją sa m i w y z w o lić s ię z o b c y ch d u sz y n a ­

ro d u p o g lą d ó w  i p o ję ć , a n i o d c z u ć tra d y ­

c ji i d u c h a , —  c i nigdy nie trafią do du­
szy narodu, a u św iad o m io n a c z ę ść n a ro ­

d u -  n ig d y ic h n ie z ro z u m ie . C i lu d z ie .—  

n ie są z n a ro d u , ic h id e e n ie są z a c z e rp ­

n ię te z g łę b in d u sz y n a ro d o w e j, to też nie 

zdołają uświadomionej części narodu z a ­

p a lić , i d o w ie lk ic h 'c z y n ó w  p o rw a ć . Ic n  

p sy c h ik a o b c ą je s t, —  ic h ję z y k n ie z ro z u ­

m ia ły . —  Ic h m o w a —  o d p o w ie d n ia d o  

jakiegoś kabaretu dla szumowin, wstręt 

i oburzenie wywołuje. N ie d a w n o te m u  

c z y ta liśm y w  D . P. wypociny ja k ie g o ś z a ­

p a le ń c a p o m a jo w e g o , k tó ry w sz y stk ie —  

g a d a n in y i n ie p o c z y ta ln e w y s tą p ie n ia 1 

p o c ią g n ię c ia sk ra jn ie n ie lo g ic z n e , u s iłu je  

w y tłu m a c z y ć karkołomnemi wnioskowa­
niami — ja k o n ie sp o ż y tą m ą d ro ść , —  a le  

je d n a k w id o c z n ie w sty d z i s ię p rz y ta c z a ć  

o s ła w io n e „przepiękne porównania 11. — I 

s ili s ię p o m a jo w a p ro p a g a n d a z a g ra n ic z ­

n a z je d n y w a ć ty c h lu b o w y c h p u b lic y ­

s tó w , a b y p isa li lu b w y p o w ia d a li hymny 

pochwalne. — W ie m y , jak to się robi. —  

W sz a k g ło śn e m b y ło te ż u n a s , ja k to  

p ro p a g a n d a  n ie m ie c k a s ię w sy p a ła , —  g d y  

na zamówienie i za pieniądze n ie m ie c k ie  

p isy w a li —  p rz e c iw  P o lsc e i n a p o c h w a łę  

N ie m ie c n a w e t u z n a w a n i p u b lic y śc i i p o ­

l i ty c y z a g ra n ic z n i. Nie wzruszają nas —  

d y ty ra m b y z a g ra n icz n e , a n i pochlebne wy  

nurzenia ty c h lu b o w y c h p u b lic y s tó w ,  

e k o n o m is tó w  i p o lity k ó w ’ , b o m y ocenia­
my ludzi, ic h s ło w a i c z y n y w e d le „rze­
czywistej rzeczywistości1. Ja k to  —  n ib y  

w z ró s ł p re s tiż p o lsk i z a g ra n ic ą , ja k to z  

n a m i s ię l ic z ą , p o k a z a ło s ię w  Locarnie, 
w Genewie — i o s ta tn io w Hadze. Ja k  

w ie lk ie m a z a u fan ie  d o  n a s z a g ra n ic a , ja k  

p o d z iw ia pomajową gospodarkę, w y n ik a  

c h o ć b y s tą d , ż e n a w e t f in a n s iśc i z a p rz y ­

ja ź n io n e j z n a m i F ra n c ji, c h o ć lo k u ją  

sw o je k a p ita ły w n isk o p ro c e n to w y c h p o ­

ż y c z k a c h , dla Polski nie dają kredytów —  

a n i n a w y so k i p ro c e n t. D o b rz e o p ła c a n y  

d o ra d ca f in a n so w y , a ra c z e j stróż mizer­
nej pożyczki amerykańskiej, D e w ey n a p i­

sz e o d c z a su  d o c z a su k o m u n ik a t k ry ty c z ­

n y , k tó ry ocukrzy ja k ą ś p o c h w a łą —  je ź ­

d z i d o  A m e ry k i, —  a le m im o to  Ameryka­
nie dla Polski pieniędzy nie mają. Ja k b y  

n ie le tn e d z ie ck o tra k tu ją P o lsk ę , k tó re j  

p o c h w a łę d a ją , g d y je s t g rz e c z n ą i n a  

w sz y stk o s ię z g a d z a , i żądnym pochwały  

rządom pomajowym cukierek podadzą 

lub świecidełko w p o s ta c i p o d n ie s ie n ia  

p o se ls tw a —  d o rz ę d u  a m b a sa d y , —  1 n a m  

a m b a sa d y u s ie b ie p rz y z n a ją . —  A le c u  

m ó w ią o n a s najpoważniejsi politycy i p i-  

s z ą n ie z a le ż n e d z ie n n ik i k ra jó w  n e u tra l­

n y c h , ja k ostrą wypowiadają krytykę 

o różnych enuncjacjach i p o c z y n a n iac h ,  

to p ra sa i m e n erz y sa n a c y jn i b o ja ż liw ie  

przemilczają, b o w id o c z n ie wstydzą się 

„ k ra so m ó w c z y c h i p a c h n ą c y ch " z d a ń , b o ć  

je w k o m u n ik a ta c h , p rz e z n a c z o n y c h d la  

z a g ra n ic y , o p u szc z a ją . W o d z o w ie n a ro d u  

i b u d o w n ic z o w ie m o c a rs tw o w e j P o lsk i, n a . 

c z e m  w y  b u d u je c ie tę w y s ta w ia n ą m o c a r-  

s tw o w o ść ? N ie p o ło ż y liśc ie trw a ły ch p o d ­

s taw  g o sp o d a rc zy c h , c z e g o d o w o d e m  d z i­

s ie js z a rz e c z y w is ta rz e c z y w is to ść . N ie  

p o ło ż y liśc ie s iln y c h fu n d a m e n tó w d u c h o ­

w y c h , nie macie programu, k tó ry b y  z a p a ł  

b u d z ił i d o w ie lk ich c z y n ó w  p o d n ie c a ł, o d  

g ro d z iliśc ie s ię chińskim murem o d n a ro ­

d u , n ie o d c z u w a c ie tę tn a d u sz y n a ro d o ­

w e j, —  p o tra f ic ie sz k a lo w a ć , o b e lg i i o sz ­

c z e rs tw a rz u c ać n ic z e m n ie u z a sa d n io n e , 

p o tra f ic ie b u d z ić n ie c h ę ć , ro z s tró j, u m ie ­

c ie g ro z ić —  brutalną przemocą, — a le  

p o ż y tk u ż a d n e g o w y k a z a ć n ie m o ż e c ie . 

W asza wielkość — to bańka mydlana, 
w a sz e św ia tło to fata morgana, w a sz e  

c z y n y to o m ija n ie lu b  gwałcenie prawa —  

i c z ęs to  pospolity bluf.
T a k ą je s t w a sz a w ie lk o ść , n a k tó re j  

c o ra z to sz e rsz e m a sy n a ro d u  s ię p o z n a ją , 

n a k tó re j p o z n a ją s ię ju ż n a w e t c i, k tó ­

rz y n a iw n i i ła tw o w ie rn i d o tą d w a sz y m  

frazesom w ia rę d a w a li.

T a k a w ie lk o ść n ie m a trw a ły c h p o d ­

s ta w , a n i trw a ły c h c z y n ó w  p o ż y te c z n y c h  

n ie s tw o rz y . A przemoc materjalna, k tó ­

rą d z ie rż y c ie , —  to bardzo krucha p o d s ta ­

w a , —  to g lin ia n e n o g i, k tó re ła d a ka­
mień to cz ą c y  s ię rozbije. N ie d u fa jc ie so ­

b ie , n ie le k c e w a ż c ie n a ro d u , d u c h a n ie  

g a śc ie , —  b o  nie zdołacie zgasić, g d y ż c z y ­

s ta id e a n a ro d o w a potężniejszą jest niż 

mrzonki stetryczałych i zgorzkniaiycn, 
złością przepojonych waszych wielkości.

N a ro d o w ie c
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P rag a, 9 . 4 .

W  p ro cesie b y łeg o p o sła T u k i i to w a-

Bojówki sanacyjne przy robocie.
Napad na redakcję „Żółtej Muchyu.

rzy szy o d b y w ający m  się w  d ru g ie j in stan ­
c ji p rzem aw ia ł sam o sk arżo ny , k tó ry  
w m o w ie sw ej w sk aza ł n a to , że n ie p o ­
p ełn ił żad n eg o p rzestęp stw a, zarzu can eg o  

m u i stw ierd z ił, że u w aża się za n iew in ­

n eg o . D ziś w ieczo rem  w y d an o w y ro k , p o ­
tw ierd za jący o rzeczen ie p ierw sze j in stan ­
c ji, k tó ra sk aza ła p o sła T u k ę n a 1 5 la t 

w ięzien ia , d ru g ieg o o sk arżo n eg o S n aczk y  
sąd sk aza ł n a la t 5 , zaś trzecieg o M ach a  

u w o ln io n o .

Nowe sitko na kołek.
W arszaw a 1 0 . 4 . te l. w ł.

N a n acze ln em  stan o w isk u w  g łó w ­

n y m  o rg an ie san ac ji „G azec ie P o lsk ie j"  

(d aw n . „G ło s P raw d y ") zasz ła zm ian a .

Jeszcze w e w czo ra jszy m n u m erze  

„G acęty P o lsk iej" p o d ty tu łem  w id n ia ł 

n ap is: —  „R ed ak tor n acze ln y : A d am  

K o c 1’ . —  D ziś zam iast n ap isu w id n ieje  

; p u ste m iejsce .

P łk . K o c w id o czn ie u stąp ił ze stan o ­

w isk a n acz . red . „G azety P o lsk ie j. W  

zw iązk u z tem  k u rsu ją  p o g ło sk i, że n a ­

stęp cą  jeg o m a zo stać p . M ied ziń sk i.

Dom wypoczynkowy kolejow- 
ców w Gdyni.

W arszaw a 9 . 4 . te l. w ł.

Z arząd em ery ta ln e j k asy d la ro b o t­

n ik ó w  K o le i P ań stw o w y ch w  b . zab o ­

rze p ru sk im  p o stan ow ił, n a sk u tek in i­

c jaty w y p . M in istra K o m u n ik acji K u h -  

n a , p rzezn aczy ć su m ę 1 .8 0 0 .0 0 0 z ł n a  

b u d o w ę n o w o czesn eg o d o m u w y p o czy n  

k o w eg o w  G d y n i d la sw o ich cz ło n k ów . 

D o m  ten jeszcze w  ro k u b ieżącym  k o ­

sz tem  m iljo n a z ło ty ch b ęd zie w zn ie ­

sion y  p o d d ach , tak , że ju ż w  p rzy ­

sz ły m  sezo n ie u rlop o w y m cz ło n k o w ie  

k asy em ery ta ln e j d la ro b otn ikó w k o ­

le jo w y ch  b . zab o ru p ru sk ieg o  b ęd ą m o ­

g li sp ęd z ić sw ó j u rlo p w raz z ro d z in a­
m i n ad  p o lsk iem  m o rzem .

Wstrząsy podziemne.
K ato w ice 1 0 . 4 . te l. w ł.

W  M y sło w icach zan o to w an o  
ra j n o w y w strząs p o d ziem ny .

Rozprawa w Neustrelitz.
B erlin , 9 . 4 .

D ziś n a ro zp raw ie w N eu stre litz p rze ­
m aw ia ł o sk arży c ie l p ry w atn y , w y stępu ją ­
cy z ram ien ia lig i o b ro n y p raw cz ło w ie ­
k a , jak o zastęp ca ro d z in y Jak u bo w sk ieg o , 
d r. B ran d t.

Ceregiele rozbrojeniowe.
L o n d y n , 9 . 4 .

K o resp o n d en t H av asa d o n o si: D ziś ra ­
n o  m in iste r D u m esn ile i p ierw szy lo rd ad ­
m ira lic ji A lek san d er o d b y li d łu g ą d y sk u ­
sję w sp raw ie p o trzeb F ran c ji i W ło ch  
w d zied z in ie flo ty . N ie u leg a w ątp liw o ­
śc i, że flo ta fran cusk a m u si o d p o w iad ać  

w y ższy m  w y m ag an io m  o b ro n y n aro d o w ej 
zH w ło sk a .

Drugi syn Ghandiego uwię­
ziony.

D elh i, 9 . 4 . * '

W śró d aresz to w an y ch d ziś o só b zn a j­
d u je się sy n G h an d ieg o D aw id as. N ale  
ży zaznaczyć , że jest to ju ż d ru g i sy n M a  

h ath m y , k tó reg o w ład ze an g ie lsk ie u w ię ­
z iły .

P o licja aresz tow ała 2 5 o ch o tn ik ó w , k tó  
rzy d o p u śc ili się n ie leg a ln eg o w y tw arza  
n ia so li.

w czo -

Warszawa, 10. 4. Tel. wł.
W czo ra j w ieczo rem d o red ak c ji je ­

d y n ego an ty  san acy jn eg o p ism a h u m o ­

ry sty czn eg o  „Ż ó łta M u ch a"  p rzy  u l. Z ło ­

te j 4 0 , g d y  n ie  b y ło  w  n ie j n ik o g o , p ró cz  

g o sp o d arza lo k a lu i jeg o żo n y , w tar­

g n ęło p ięc iu m ło d y ch lu d z i.

Z ażąd ali o n i w y d an ia  

p ism a. G d y żąd an io m  ich n ie  

zad o ść , w p u śc ili d o red ak c ji 

d w u d ziestu to w arzy szy , z k tó ry ch k aż ­

d y trzym ał w  ręk u b laszan k ę .

G o sp o d y n ię , k tó ra p o d b ieg ła d o te ­

le fo n u , o d erw an o o d ap ara tu . W ó w czas

n ak ład u  

stało się  
d alszy ch

Coraz więcej ludzi zrzeka się orderów.
Dlaczego b. wojewoda Jaśman zrezygnował z orderu „Odro­

dzenia Polskiu.
W arszaw a, 1 0 . 4 . T el. w ł.
P . W ł. Jeśm an , d zia łacz n aro d o w y  

i sp o łeczn y n a z iem iach w sch o d n ich R ze ­
czy po spo lite j, z iem ian in ź p o w . S ło n im ­

sk ieg o , b . w o jew o d a , zw ró cił się d o K ap i­
tu ły O rd eru O d ro d zen ia P o lsk i z n astęp u -  
jącem  p ism em , d ato w an em  d n . 2 0 . III. b r.:

— — „D o
K ap itu ły O rd eru O d ro d zen ia P o lsk i.

P an P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j d ek re ­
tem z d n ia 7 listo p ad a 1 9 2 5 ro k u raczy ł 
zro b ić m i zaszczy t, za licza jąc w p o cze t  
k aw aleró w  O rd eru P o lo n ia R estitu ta i n a ­
d ając k rzy ż k o m an d o rsk i.

P rzy w ręczan iu o d zn ak teg o o rd eru  
ó w czesn y w o jew o d a n o w o g ró d zk i p . g en e ­

ra ł Jan u sza jtis w zw ró co n em d o m n ie  
i zg ro m ad zo n y ch p rzem ó w ien iu zaznaczył,  
że jak k o lw iek fo rm aln ie zasto so w an y zo ­
sta ł p u n k t 7 art. 4 S tatu tu , to jed n ak , jak  

w sk azu je sam a n azw a o rd eru , g łó w n y m  
p o w o d em , k tó ry sk łon ił K ap itu łę d o p o ­

staw ien ia w n io sk u , b y ł w zg ląd n a p racę  
m o ją w k ieru n k u u trzy m an ia p o lsk ieg o  
ch arak teru k ra ju i p o lsk ieg o stanu p o sia ­
d an ia , p rzy czem w y raz ił n ad zie ję , że b ę ­
d ę w ' d alszy m  c iąg u tem  g o rliw ie j w  ty m  
k ieru n k u p racow ał.

P o m im o to , że b y łem ty lk o jed n y m  
z w ielu , g d y ż ca ła lu d n o ść p o lsk a k resó w  
p rzez ca ły czas n iew o li g o rliw ie w ty m  

k ieru n k u p raco w ała , b ęd ąc jed n ak n a  
stano w isk ach b ard z ie j ek sp o n o w an y ch , 
jak o p o seł d o D u m y i p ó źn ie j w o jew o d a , 
m o g łem rzeczy w iśc ie p raco w ać w y d atn ie j 

d la teg o 'zd aw ało m i się , że o d zn aczen ie  
est słu szn em  i m o że b y ć zach ę tą d la in ­

n y ch d o w y tężon ej p racy n ad k o n so lid a­
c ją ju ż n iep o d leg łeg o p ań stw a p rzez śc i­
śle jsze zesp o len ie z n iem k resó w .

W  o sta tn ich jed n ak la tach co raz czę ­
śc iej zd arza ją się w y p ad k i, k tó re w iarę  
m o ją w  słu szn o ść p o w y ższego ro zu m o w a ­
n ia zach w ia ły . O rd erem P o lo n ia R e­
stitu ta ró w n ież jak k rzy żam i zasłu g i są  
o d zn aczo n e o so b y , k tó ry ch d zia ła ln o ść  
id z ie w k ieru n k u w ręcz p rzec iw n y m  
tem u , jak i n am  k reso w co m zd aw ał się  
o d p o w iad a jący m p o lsk ie j rac ji stan u , 
i k tó re d ążą d o o d p o lszczen ia  k ra ju .

T ak o rd erem  O d ro d zen ia P o lsk i zo sta ł 
o d zn aczo n y p an w o jew o da n o w o g ro d zk i  
B eczk o w icz , k tó ry stw o rzy ł w N o w o ­
g ró d k u o środ ek p ro p ag an dy b ia ło ru sk ie j 
i u fu n d o w ał d u ży m k o sz tem  sem in arju m  
b ia łoru sk ie i u siln ie p o p iera szk o ły b ia ło ­
ru sk ie i ca ły ru ch b ia ło ru sk i. T y m sa ­

m y m  o rd erem  zo sta ł n ag ro d zo n y p an sta ­
ro sta S ło n im sk i H en sze l, k tó ry tak że  

m ^ż zaw ezw ał p rzez o k n o p o m o cy d o ­

zo rcy . S ły sząc to , n ap astn icy zb ieg li, 

p o zo staw ia jąc w  red ak c ji jed n g . z p rzy ­

n iesio n y ch ze so b ą b laszan ek . O k azało  

się , że zaw iera o n a ... ek sk ram en ty  lu d z ­

k ie .

W  k ilk a g o d zin p o tem  n ajśc iu m i­

sty fik o w an y b y ł n ap ad n a red ak cję  

„K u rje ra W arszaw sk ieg o ". Z ate le fo n o ­

w an o m ian o w icie d o red ak c ji „G azety  

W arszaw sk iej" , że rzek o m o lo k a l „K u rj. 

W arsz ." zo sta ł n ap ad nię ty i zd em o lo ­

w an y . W iad om o ść o k azała się ca łk ow i­

c ie k łam liw a.

g o rliw ie p o p iera ru ch b ia ło ru sk i, sp ecja l­
n ie o p iek u jąc się szk o łam i i in n em i in sty ­
tu c jam i b ia lo ru sk iem i, o raz tw o rząc „R e ­
d u tę" b alo ru sk ą i zach ęca jąc P o lak ó w d o  
u ży w an ia m o w y b ia ło ru sk ie j n ie ty lk o  
w o b co w an iu z B ia ło ru sin am i, a le i w  
p rzem ó w ien iach d o p an a P rezy d en ta R ze ­
czy p o sp olite j.

P o n iew aż języ k b ia ło ru sk i w sk u tek  
d łu ższeg o p o b y tu B ia ło ru sin ó w w R o sji 
sta ł się b ard zo zb liżo n y m d o ro sy jsk ieg o , 
tem  b ard z ie j, że o n i w p iśm ie i w d ru k u  
p o słu g u ją się „k iry licą" , a n ie jak d aw ­
n ie j a lfab etem łac iń sk im , w ięc p o p iera ­
n ie ru ch u b ia ło ru sk ieg o p ro w ad zi d o ru ­
sy fik acji k ra ju , sk ąd w y n ika , że o p ie ­
ran ie się P o lak ó w k reso w y ch te j ru sy fi­
k ac ji i d ążen ie ich d o u trzy m an ia p o lsk ie ­
g o ch arak teru k ra ju b y ły to  
b łęd y p o lity czn e , k tó re o b ecn ie  
p raw ić , co u tru d n ia i o p ó źn ia  
o d p o lszczen iem , p ro w ad zo n ą  
w  m y śl w y ższe j p o lsk ie j rac ji stan u , o b ec ­
n ie jeszcze n ie d la w szy stk ich zro zu m ia ­
łe j, lecz n iew ątp liw ie d o b rze o b m y ślan e j, 
tru d n o b o w iem  p rzy p u śc ić , żeb y czy n n ik i 
m iaro d ajn e zd ecy d o w ały się ty lk o ty tu ­
łem  p ró b y n iszczy ć rezu lta ty , o siąg n ię ­
te b ąd ź co b ąd ź d u ży m n ak ład em  p racy , 
ś ro d k ó w i o fia r.

Z p o w y ższeg o w y n ik a , że w sk u tek ja ­
k ieg o ś n iep o ro zu m ien ia lu b też m o że n ie-  
o rjen to w am a się ó w czesn y ch czy n n ik ó w  
m iaro d ajn y ch w tem , co d la p ań stw a  
i n aro d u p o lsk ieg o jest p o ży teczn em , a co  
ązk o d liw em , zo sta łem o d zn aczo n y o rd e ­
rem P o lo n ia R estitu ta n iesłu szn ie  
i d la teg o , ch cąc ten b łąd n ap raw ić i u n ik ­
n ąć zarzu tu k o rzy stan ia z n iezasłu żo nej  
n ag ro d y , m am zaszczy t p rzesłać p rzy n l-  
n ie jszem  d y p lo m  i o d zn ak i o rd eru i p ro ­
sić o w y k reślen ie m n ie z p o cz tu je ­
g o k aw aleró w .

(— ) W ład y sław Jeśm an ". —

szk o d liw e  
trzeb a n a-  
p racę n ad  
o czy w iście

L ist p o w y ższy d o w o d zi, jak d alek o za ­
sz ła u rzęd o w a p o lity k a o d p o lszczen ia h i­
sto ry czn y ch z iem p o lsk ich , p ro w ad zo n a  
sy stem aty czn ie p rzez rząd ro sy jsk i, k o n ­
ty n u o w an a zaś o b ecn ie p rzez w ład ze  
p o lsk ie . L ist p . W ł. Jeśm an a jest ro ­
d za jem p ro testu , k tó ry p o w in ien o d ­
b ić się szero k iem  ech em  w  sp o łeczeń stw ie , 
n ieste ty , m ało u św iad o m io n em , co się  
d zie je z au to ry te tem p ań stw a p o lsk ieg o  

n a k red ach w scho d n ich , co z p o lsk im  sta ­
n em  p o siad an ia i k u ltu rą p o lsk ą n a ty ch  
z iem iach . U w ag a sp o łeczeń stw a p o w in ­
n a się zn o w u sk iero w ać w te stro n y , tak

d ziś p o d w zg lęd em p o lsk o śc i zag ro żo n e  

w sk u tek sza leń czy ch w p ro st m eto d  

ad m in istrac ji p ań stw ow ej.

Arcybiskup — kawalerem Legji Hono­
rowej,

A rcy b isk u p o w i P ary ża k s. V erd ier, rząd  

fran cu sk i p rzy zn ał k rzy ż leg ji h o n o ro ­

w ej.

Nie zdołał uciec...
W iln o , 9 . 3 .

Z M o lo d eczn a d o n o szą , że w o d leg ło śc i 
3 0 m etró w o d g ran icy p o stro n ie so w iec-' 
k ie j n ap rzec iw zaśc ian k a W ielk o w szczy z-  
n a g m in y rad o szk o w ick ie j zo sta ł p o strze ­
lo n y p rzez so w iecką straż jak iś m ężczy z ­
n a w cy w iln em u b ran iu , u siłu jący p rze ­
k ro czy ć g ran icę z R o sji so w ieck ie j d c  
P o lsk i. R an n eg o o d ciąg n ął n astęp n ie  

strażn ik b o lszew ick i w  g łąb te renu  b o lsze ­
w ickieg o o 1 0 0 m etr., g d zie ran n y zm arł.

Wyrok na 9-ciu komunistów.
S o sn o w iec , 9 . 4 .

D ziś zak o ń czy ł się 3 -d n io w y p ro ces  
p rzec iw k o stu den tow i u n iw ersy te tu w ar­
szaw sk ieg o S zw arcm an o w i i o śm iu jeg o  
to w arzy szom , o sk arżo n ym o ag itac ję k o ­
m u n isty czn ą o raz d zia ła ln o ść w y w ro to w ą  

n a te ren ie Z ag łęb ia D ąb ro w sk ieg o . S ąd  
w y d ał w y ro k , sk azu jący S zw arcm an a 1  
P rzy su ck ieg o k ażd eg o n a 5 la t c iężk ieg o  
w ięz ien ia z p o zb aw ien iem p raw o b y w a ­
te lsk ich . O sk arżo n eg o W rzo sk a n a 4 la ­
ta c iężk ieg o w ięz ien ia, W in o w sk iego i 
T arg o sza n a 2 ła ta c iężk ieg o w ięzien ia , 4  
p o zo sta ły ch sąd u w o ln ił.

Choroba Nansena.
O slo 9 . 4 .

Z n ak o m ity p o d ró żn ik n o rw esk i F ri-  

tjo f N an sen c iężk o zach o ro w ał.

Legat Stolicy Apostolskiej.
R zy m  9 . 4 .

Jak d o n o szą p ism a, leg a tem  p ap ie ­

sk im  n a  k o n g res eu ch ary styczn y w  K ar 

tag in ie m ian o w an y zo sta ł k ard y n ał 
L ep icie r.

Do Kartaginy.
T o ru ń , 9 . 4 .

Jak się d o w iad ujem y z k ó ł k ato lick ich , 
n a m ięd zy n aro d o w y K o n g res E u ch ary ­
sty czn y w K artag in ie (T u n is) w y jeżd ża ją  
z P o lsk i z p o śró d ep isk o p atu k s. k ard y ­
n ał p ry m as H lo n d z P o zn an ia , k s. b i­

sk u p P rzeżd z ieck rz S ied lec , k s. b isk u p O - 
k o n iew ski z P elp lin a i k s. b isk u p L u k o m - 
sk i z Ł o m ży . Z W arszaw y u d aje się Ks. 
p ra ła t F ajęck i — rad ca k u rji m etro p oli­
ta lne j w to w arzy stw ie k s. p ra ła ta R o d -  
k o w sk ieg o .
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Powrót do gniazda.
(Ciąg dalszy).

N ie m iał b y n ajm n ie j n a su m ien iu  

p ism o  o tw o rzy ć i czy tać , b o Jan u sza  ja ­

k o w łasn e d ziec ię u w ażał i p rag n ął je ­

g o  d o b ra; n ie  sk ru p u lizu jąc w ięc, g o tó w  

b y ł w szelk iem i sp o so b y N iem có w o d  
n ieg o p recz g n ać .

Z am k n ął się p an p isarz  w  k an ce larji  

sw ej, w ezw aw szy T iliu sa , k tó ry p rzy  

n im  w isia ł, i zak ląw szy g o , b y m u ta ­

jem n icy d o ch o w ał. P o czę ło się czy tan ie  

lis tu  i k o m en tarze n ad n im .

N ie b y ło n ic p o d ejrzan eg o w  p iśm ie , 

a le sam a w iad o m o ść o H en n ich en ie  

n iebezp ieczn ą się zd ała . N am ó w io n y  

w ięc T iliu s , k tó ry p rzesad n ą d elik a tn o ­

śc ią n ie g rzeszy ł, n a p ism o m iał, n ieco  

ręk ę u d ając, o d p o w ied z ieć o d Jan u sza , 

iż d o k ró la JM ci p rzy stęp b y ł tru d n y  

te raz , że m u  tu  w  żad en  sp o só b  n ik t k u  

tem u słu ży ć n ie m ó g ł. P rzez T iliu sa też  

d o w ied ziaw szy  się p isarz , iż Jan u sz n a  

d ro g ę m iał p ien iąd ze p o ży czo n e , d o li­

stu k artę d o łączy ł n a k rak o w sk ieg o  

k u p ca , b y m u  je zw ró cił. L ist n ap isan y  

b y ł u m y śln ie z im n o  i o d stręcza jąco , ab y  

H en n ich en n ie m iał n a co czek ać an i  
sp o d ziew ać się .

C ała ta n ieb ard zo czy sta sp raw a p a ­

nu pisarzowi zdawała się prawowitą

i u czc iw ą, w su m ien iu b y ł sp o k o jn y , 

a d la u su n ięc ia reszty sk ru p u łó w m ó ­

w ił so b ie , iż k ied y ś, p ó źn ie j, ze w szyst­

k ieg o się Jan u szo w i w y sp o w iad a.

N ak aza ł m ilczen ie N iem co w i, a sam  

p o d p o zo rem p rzech ad zk i z listem d o  

S zelig i p o szed ł i u śm iaw szy się w  d u ­

ch u z jeg o ła tw o w iern o śc i, tak w szy st­

k o za ła tw ił, że n ie w p rzó d d o d w o ru  

p o w ró cił, aż sz lach cica o d p ro w ad ził 

i zo b aczy ł k łu su jąceg o g o śc iń cem o d  

Z alesia k u d o m o w i. N iezm iern ie b y ł 

rad sw ej sz tu ce i ch o ć zw y k le tru d n o  

m u b y w ało u trzy m ać języ k a, ty m ra ­

zem  ca le p o so b ie p o zn ać n ie d ał n ic , 

w ięk szą ty lk o czu ło ść o k azu jąc w o je- 

w o d zico w i i w ięk szą o n ieg o tro sk li­
w o ść.

S zelig a zn o w u  w  ch u stę tęż sam ą  o b ­

w in ąw szy p ism o , szczęśliw ie p ien ięd zy  

o d Ż y d a p o ży czy w szy , cu m  n o v ite r re -  

p ertis z arch iw u m , p o śp ieszy ł d o K ra ­

k o w a  p ro ces w zn ow ić  i n ie d ać się z jeść  

w k aszy . M iał n ajm o cn iejsze p o stan o ­

w ien ie , ch o ćb y p rzy sz ło o sta tn ią p o ­

św ięc ić k o szu lę a d ziec i żeb rak am i zo ­

staw ić n ie p rzy stać n a zg o dę żad n ą  

a n iep rzy jac iela zn ęk ać. Z n aj S zelig ę l!

III.

P o śm ierc i w o jew o d zin y , p o je j p o ­

g rzeb ie , g d y n ieszczęśliw y  w d o w iec zn a ­

laz ł się sam  jed en n a ty m  p u sty m  zam ­

k u , b ez żo n y , b ez d ziec ięc ia, o to czon y  

w sp o m n ien iam i, z p o siw ia łą g ło w ą, ze  

z lam an em  zd ro w iem  i p o teran em i siły  

—  zd aw ało się , że u leg n ie p o d c ięża ­
rem  te j n ied o li.

W  p ierw szy ch d n iach w ró ciło zaraz  
w szystk o d o sta reg o p o rząd k u : m o d li­

tw y , stó ł, g o d zin y , o d n o szen ie k lu czó w , 

rap o rty  w ło d arzy —  za jm o w ały d n i d łu ­

g ie , d n i n iep rzeży te . W o jew o d a b ez ­
m y śln ie,  

g d zie b y ł n aw y k ł, czy n ił co zw y k le o d  

la t w ielu d o p ełn ia ł, a n ajszczęśliw szy m  

się czu ł, g d y m ó g ł, zam k n ię ty w  sw ej  

sy p ialn i, a lb o k lęczeć n a m o d litw ie , lu b  

ch o d zić n ieu stan n ie o d d rzw i d o o k n a , 
o d o k n a d o p ro g u .

O d zian y g ru b y m k irem , w y b lad ły ,  

p rzeraża ł w y razem tw arzy o stry m , 

a  b ó lem  m ilczący m  p rze ję ty m . O czy p a ­

trzały n ie w id ząc; n ieraz p o w tarzan o  

m u  jed n o p y tan ie p o k ilk ak ro ć i d o sły ­

szeć g o an i zro zum ieć n ie m ó g ł. N ie  

ch cąc się p o d d ać ro zp aczy , an i p o k azać  

p o  so b ie , że g o  lo s zw y cięży ł, —  o b raca ł 

się tak  siłą , k tó ra g o w y czerp y w ać m u -  

sia ła , zd a jąc się czek ać ty lk o jak ieg o ś  

u p rag n io n eg o k o ń ca .

S p raw y p u b liczne , k tó re się o n ieg o  

o p ierały , zb y w ał jak n ajk ró cej. U m y sł 

jeg o  n ie  m ó g ł w y n ijść jeszcze n a  ch w ilę  

z teg o k o ła zaczaro w an eg o , b o leśc i, k tó ­

re g o o p asy w ało .

Wszyscy we dwprze patrzali nań za

p o słu szn y n ało g o w i szed ł

strach em  i p o lito w an iem ; lecz te raz  

d aw n a su ro w o ść zn aczn ie zw o ln ia ła , 

n ie b ra ł ju ż n ic d o serca. M ilczen iem  

zb y w ał w ięk szą część sp raw , k tó re d o ń  

p rzy ch o d ziły , n ie za jm o w ały g o o n e  
w cale .

P o tłu m ach p o g rzeb o w y ch o d jech a li 

w szy scy , n ie zo sta ł n ik t, w o jew o d a n i­

k o g o m ieć n ie ch c ia ł. S tary p ro b o szcz  

ty lk o n ie  w zy w an y czasem p rzych o d ził, 

czu jąc się d o o b o w iązk u ; w o jew o d a g o  

p rzy jm o w ał, b o to b y ło d aw n y m zw y ­

cza jem , a le się w cale p rzed n im  n ie w y -  

w n ętrza ł. N a zad an e p y tan ie , o d p o w ia­

d ał k ró tk o i su ch o . S tarzec p o sied z iaw ­

szy u ch o d ził, a p o k ilku  d n iach p o w ra ­

ca ł zn o w u . C zęsto b ard zo led w ie słó w  
k ilk a p rzem ó w ili d o sieb ie .

N a n ab o żeń stw ie n ajw ięce j w o je ­

w o d a czasu p rzep ęd zał; n iek ied y w ch o ­

d ził d o  p o k o jó w  żo n y , k tó re ch c iał m ieć  

tak u rząd zo n e i n ie tk n ięte jak za ży c ia  

b y ły , i tam  m o d lił się p rzy je j k lęcz-  
n ik u .

S zlach ta , d aw n ie j b ard zo często za ­

jeżd ża jąca d o R o ch ow a p o rad ę i p o ­

m o c, n ie śm ia ła te raz b y ć n atrę tn ą,  

w ied ząc jak n ieszczęśliw y cz łek c ier­

p ia ł. U żalan o się n ad n im  p o w szech n ie , 

n ik t m u p o stęp o w an ia jeg o za z łe n if  
m iał.

'(C iąg d alszy n astąp ić.
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Sejmik Rzemiosła Pomorskiego.
Zjazd delegatów Związku Towarzystw Rzemieślników Samo­

dzielnych na Pomorzu.
Otwarcie Zjazdu. - „Ostatnie tango" p. Grobelnego. - Wy­
bór prezesa. - Front pomorsk o-wielkopolski. - Dyskusja, 

pełna owoców. - Zakończenie.
W LKJIHGFEDCBAubiegłą niedzielę odbył się w Gru- 

diządzu zjazd delegatów Związku Towa­
rzystw Rzemieślników Samodzielnych na 
Pomorzu.

Na zjazd prócz zarządu i delegatów 
z prawem głosu w liczbie 51, przybyli pre­
zes Związku Towarzystw Rzemieślniczycn 
i Przemysłowych poseł Górczak z Pozna­
nia. syndyk p. Piotrowski, prezydent Po­
morskiej Izby Rzemieślniczej p. Piotr Ja­
kubowski. p. radca Barciszewski, red. Ka- 
narowski z Torunia, przedstawiciele prasy 
j pewna liczba gości.

Ijazd o godz. 12,30 zagaił wiceprezes 
Iwiązku p. Kazimierz Rolewski z Torunia, 
przedkładając zebranym porządek dzienny 
i witając w imieniu zjazdu radcę Barci- 
szewskiego. prezydenta Izby Rzemieślniczej 
i przedstawicieli Związku poznańskiego, 
prosząc jednocześnie zebranych o rzeczową 
dyskusję nad zagadnieniami, jakie będą 
poruszone i o zgodną ogólną współpracę.

Następnie powitał zjazd prezydent Ja­
kubowski, stwierdzając, że w obecnym cza­
sie zjazd jest zjawiskiem pomyślnem, pozwo­
li bowiem przedstawicielom rzemiosła omó­
wić wszystkie bolączki rzemiosła pomor­
skiego oraz ustalić program działania na 
przyszłość, konieczny w czasie, gdy rze­
miosło upada pod naciskiem kryzysu go­
spodarczego, Mówca stwierdził jednocześ­
nie, że niestety postulaty rzemiosła 
uwzględnione dotąd nie zastały i że po­
trzebne są tu mocne rezolucje, któreby da­
ły wyraz katastrofalnemu położeniu sze­
rokich rzesz rzemieślniczych.

Drugi przemówił p. poseł Górczak, o- 
świadczając. że przywozi zjazdowi życzenia 
od organizacji poznańskiej. Składając te 
życzenia wyraża nadzieję, że położone zo­
staną na nim podwaliny pod zgodną i soli­
darną współpracę rzemiosła w obu woje­
wództwach, co przyczyni się niemało do 
polepszenia bytu rzemieślników i mieć bę­
dzie znaczenie niemałe i dla dobra pań­
stwa. Życzy zjazdowi pomyślnych obrad i 
wierzy w pomyślne jego rezultaty.

Następny zabrał głos redaktor Kanarow- 
aki. wskazując, że linje wytyczne pracy 
rzemieślników są znane, życzy, aby misja 
rzemieślnika pomorskiego stała się przy­
kładem dla reszty rzemiosła w Polsce i ży­
czy zjazdowi pomyślnych obrad.

Następnie przystąpiono do sprawdzania 
ilości i pełnomocnictw delegatów, oraz od­
czytano protokół z Pomorskiej Rady Na­
czelnej. jaka się przed paroma godzinami 
odbyła.

Po załatwieniu tych formalności, przy­
stąpiono do obioru marszałka zjazdu, któ­
rym został wybrany jednogłośnie p. Sulec­
ki. mistrz malarski z Torunia. Obejmując 
przewodnictwo p. Sulecki dziękuje za wy­
bór. prosi o dyskusję krótką i o trzymanie 
się porządku dziennego, poczem oznajmia, 
że na ręce prezydjum zjazdu wpłynął list 
od byłego prezesa p. Grobelnego, który zo­
stanie odczytany. Odczytuje go p. Cieszyń­
ski.

List byłego dyktatora rzemieślniczego 
zawiera niesłychane insynuacje wprost o- 
belżywe pod adresem rzemiosła, wychwa­
lanie własnych rzekomych zasług i utrzy­
many jest w tonie, wywołującym powszech­
ne oburzenie. Na sali padają głośne pro­
testy i wykrzyki w rodzaju „potwarz, 
paszkwil, na talerz z nim“ itp. Wśród po­
wszechnego oburzenia sekretarz kończy od­
czytanie listy, poczem na wniosek jednego 
z delegatów zapada jednomyślna uchwała, 
piętnująca list p. Grobelnego jako paszkwil 
i nie przyjmująca go do wiadomości. Ma­
my wrażenie, że p. Grobelny lepiej byłby 
zrobił, gdyby listu takiego nie pisał i nie 
narzucał się raz jeszcze ze swoją osobą.

Następnie wiceprezes Związku, pełniący 
od ustąpienia p. Grobelnego funkcje pre­
zesa p. K. Rolewski zdał sprawozdanie ze 
swojej paromiesięcznej działalności. Po ob­
jęciu spuścizny po p. Grobelnym starał się 
nawiązać' zerwany kontakt z towarzystwa­
mi i wyczuć opinję co do dalszych prac 
Związku.

Mówca podkreśla zasługi organizacyjne 
swego poprzednika, zaznaczając, że jego u- 
padek spowodowało to, że angażował orga­
nizacje rzemieślnicze na rzecz pewnego 
kierunku politycznego, co zmarnowało w 
zupełności zaufanie rzemieślników do ich 
organizacji, spowodowało zupełny zastój w 
towarzystwach i zanik wszelkiej inicjaty­
wy w ich łonie. Mówca podkreśla koniecz­
ność poniechania polityki w organizacjach, 
rzemieślnicy mają bowiem od tego inny 
teren i każdy z nich zresztą ma swoje 
przekonania, przekonania te zaś nie po­
winny mu utrudniać pracy w organiza­
cjach rzemieślniczych. Koniecznem jest na 
najbliższy okres ożywienie aktywności 
Związku, zacieśnienie na nowo kontaktu 
z towarzystwami i obudzenie w nich ini­
cjatywy. Posiedzenie zarządu Związku od­
było się od ustąpienia p. G. 2 razy. Nawią­
zano w tym czasie kontakt z towarzystwa­
mi rzemieślniczemi w Poznaniu, których 
Związek wystąpił z inicjatywą złączenia ca­
łego rzemiosła ziem zachodnich we wspól-

, Radzie Naczelnej. Inicjatywa ta jest 
słuszna, póki bowiem rzemiosło nie będzie 
siłą mocno zorganizowaną, nikt z niem li­
czyć się nie będzie i poprawa jego stanu 
gospodarczego przyjść nie może. W sprawie 
utworzenia się tej Rady Naczelnej wysia­
no w formie okólnika kwestjonarjusz do 
wszystkich Towarzystw, przyczem prawie 

wszystkie wypowiedziały się za projektem. 
Obecny zjazd ma definitywnie sprawę roz­
strzygnąć.

Sprawozdanie za sekretarjat Związku 
składa p. Cieszyński. Sprawozdanie p. Cie­
szyńskiego jest we. wnioskach swoich ta­
kim samym dokumentem, jak list p. Gro­
belnego. Zastój panujący w roku 1929 w 
Związku przypisuje p. Cieszyński przeciw­
nikom p. Grobelnego. Sprawozdanie to zo­
stało potępione przez jednego z delegatów, 
przyczem stwierdzono, że na zastój organi­
zacyjny wpłynęło tylko to. że rzemiosło nie 
miało zaufania do p. Grobelnego i do jego 
politycznych wyczynów, stąd abstynencja 
od uiszczania składek i niechęć.

Przemawiał również na ten temat red. 
Kanarowski. który stwierdził z całą słusz­
nością, że zaufanie to się obecnie odradza, 
że niektóre Towarzystwa wstrzymywały się 
za czasów p. Grobelnego celowo od płace­
nia składek, nie mając doń zaufania, że 
dowodem tego odnowionego zaufania jest 
kilkaset złotych zaległych składek, jakie 
.płynęły przed samym zjazdem.

W dyskusji nad sprawozdaniami, jeden 
z delegatów, p. Skalski z Torunia zaprote­
stował energicznie przeciwko słowom po­
chwały. jakie z ust p. Rolewskiego pedły 
dla działalności p. Grobelnego. Mówca 
stwierdza, że p. Grobelny wniósł politykę 
do Związku przez swoją organizację „Sta­
nu Średniego44 i apetyty polityczne. Prze­
konań rzemieślnikom nie wolno narzucać, 
ludzie są bowiem wyrobieni i sami wiedzą, 
co mają myśleć. Mówca przypomina, że na 
zebraniu w 1928 roku, jakie się odbyło w 
hotelu Kellasa. delegaci Torunia i Chełmna 
protestowali przeciwko wnoszeniu polityki 
do Związku, nie uzyskali jednak wówczas 
większości. Polityka ta mogła Związek roz­
sadzić, na szczęście wysadziła tylko p. Gro­
belnego.

Delegat Nowegomiasta również odpiera 
słowa pochwały dla p. Grobelnego, twier­
dząc, że ten zaprzedał rzemiosło.

Delegat Grudziądza p. Werner stwier­
dza, że rzemiosło powinno mieć swoją po­
litykę gospodarczą, drugi delegat, prezes 
Nogowski wypowiada się również przeciw­
ko wnoszeniu polityki do Związku.

Na wniosek komisji rewizyjnej udzielo­
no zarządowi Związku absolutorjum. po­
czem przystąpiono do wyboru prezesa na 
okres jednego roku, to jest do czasu ukoń­
czenia się kadencji całego zarządu.

Postawione zostały dwie kandydatury, 
a to p. Kazimierza Rolewskiego z Torunia 
i p. * Nogowskiego, prozesa Towarzystwa z 
Grudziądza. W głosowaniu p. K. Rolewski 
otrzymał 34 głosy, p. Nogowski 14 głosów, 
p. Skalski 1 głos, dwie kartki były czyste. 
W ten sposób p. Rolewski wybrany zo­
stał prezesem.

Na opróżnione miejsce wiceprezesa po­
stanowiono jednogłośnie nikogo nie wy­
bierać, uchwalając, by zarząd sam ze swe­
go grona wybrał kogoś na to stanowisko, 
jak wiadomo bowiem na mocy statutu za­
rząd sam się konstytuuje.

Nowoobrany prezes podziękował zebra­
nym za zaufanie, jakiem go obdarzono, 
prosi o współpracę, jednolity front i zwar­
te szeregi, aby jako prezes miał siłę Ła so­
bą a głos jego reprezentował jak najlicz­
niejsze rzesze rzemieślnicze, obiecując ze 
swojej strony gorliwą pracę dla dobra rze­
miosła.

Praystąpiono dalej do najważniejszego 
punktu obrad, do sprawy przystąpienia do 
Rady Naczelnej Rzemiosła Ziem Zachod­
nich. Prezes Rolewski krótko ją scharakte­
ryzował, zaznaczając, że w zeszłym roku 
uchwalono przystąpienie do Rady Naczel­
nej Rzemiosła w Warszawie. Rada ta jed­
nak nie powstała i nic z tego nie wyszło. 
Natomiast obecnie organizuje się rzemio­
sło ziem zachodniej Polski.

Szereg delegatów wypowiedział się za 
tą ostatnią koncepcją, uważając ją za naj­
słuszniejszą, poczem zabrał głos przedsta­
wiciel i prezes organizacji Poznań p. poseł 
Górczak. Poseł Górczak w swojem prze­
mówieniu stwierdził, że miło jest patrzeć 
na jednomyślność niemal zupełną delega­
tów. która wyraziła się najpierw w wybo­
rze prezesa, a obecnie w dyskusji nad spra­
wą Rady Naczelnej. Związek Poznański 
wierzy, że współpraca z Pomorzem wyda 
doskonałe dla rzemiosła rezultaty, tern 
więcej, że rozciągniętą zostaje na Śląsk. 
Stanie się to podstawą siły rzemiosła, któ­
re musi sobie wywalczyć należne mu zna­
czenie w państwie, jako jedna z najpoważ­
niejszych gałęzi gospodarstwa narodowego, 
z racji swej liczby, wytwórczości i ilości 
płaconych podatków.

Jeśli do tej pory o rzemiośle w pań­
stwie jest głucho, to dlatego, że rzemieślni­
cy dotąd siedzieli cicho i pracowali, pozo­
stawiając obronę swoich interesów różnym 
opiekunom, którzy często zdradzali, jak 
poseł Idzikowski, interesy rzemieślnicze. 
Obecnie rzemiosło musi się zdobyć na wła­
sną politykę gospodarczą i konsekwentnie 
ją przeprowadzać, nie dając się bałamu­
cić różnym nieproszonym czynnikom, dzię­
ki bowiem brakowi takiej polityki gospo­
darczej i swojej bierności, rzemiosło stoi 
nad brzegiem ruiny i bankructwa.

Mówca podkreśla znaczenia mieszczań­
stwa w państwie, stwierdzając, że tak dłu­
go, jak Polska miała zasobne mieszczań­
stwo. kwitnął w niej wiek ^łoty, a gdy nie­
opatrzna polityka szlachecka zniszczyła 
mieszczaństwo, Polska upadła, jest ono bo­

wiem kością pacierzową społeczeństwa.
Czynniki rządzące nie doceniają zupeł­

nie tej sprawy i nie rozumieją tragicznego 
położenia rzemiosła i handlu w Polsce. Gdy 
odbyła się manifestacja w sprawie podat­
ku obrotowego, minister Matuszewski po­
wiedział, że wywołała ją agitacja jakichś 
postronnych czynników, pomawiając ma­
nifestantów o dążności anarchistyczne, a 
nie rozumiał, że spowodowała ją nędza, pa­
nosząca się dziś tak w rzemiośle jak w 
handlu. Patentowani obrońcy rzemiosła 
zajmują się głosowaniem przeciwko ulgom 
podatkowym dla tej warstwy, i jak np. po­
seł -Idzikowski, napadają z gumowemi 
pałkami na tych, którzy dla rzemiosła o te 
ulgi walczą. Dlatego rzemiosło musi pod­
jąć obecnie samoobronę, podejmując sze­
roką organizację mas rzemieślniczych.

Realizacją tej organizacji będzie w 
pierwszym rzędzie powołanie Redy Naczel­
nej Ziem Zachodnich i wzmocnienie tempa 
organizacyjnego na terenie województw i 
towarzystw. Mowę posła Górczaka zebrani 
powitali burzą oklasków.

Po krótkiej dyskusji uchwalono jedno­
głośnie przystąpienie do Rady Naczelnej 
Ziem Zachodnich.

W dalszym ciągu wyrażono zgodę na 
kilka proponowanych przez poszczególne 
Towarzystwa zmian statutowych, co oczy­
wiście towarzystwa te muszą przeprowa­
dzić na swoich walnych zebraniach. Na­
stępnie odczytano postulaty i wnioski, na­
desłane przez poszczególne Towarzystwa.

Obszerne zwłaszcza debaty wywoiała 
sprawa projektowanego podatku dla Izb 
Rzemieślniczych, przyczem wyrażono jed­
nomyślnie opinję. że najpierw powinny być 
zniesione dotychczasowe obciążenia, potem

Aresztowanie szajki komunistów 

w Warszawie.
Wegmajster, Zilberman, Rojst eld, Braun, Berman, F.szer 

man, Urbejtl, Rosenwein.

aresztowały dziś w 
należące do organi- 
mieszkaniu student-

Warszawa, 8. 4.
Władze policyjne 

Warszawie 64 osoby, 
zacji wywrotowej. W 
ki niejakiej Sary Wegmajster przy ulicy
Hortensja znaleziono dobrze zaopatrzone 
archiwum komitetu centralnego komuni­
stycznej partji polskiej, w którem znaj­
dowały się druki, rękopisy oraz raporty 
przygotowane do wysłania do kominter- 
nu. W archiwum tern skonfiskowano 100 
kg. odezw, przygotowanych na dzień 1-go 
maja. Sara Wegmajster prowadziła cały 
sekretarjat komunistycznej partji pol­
skiej. Wśród druków znaleziono ciekawe 
wydawnictwo pod tytułem „Feliks Min­
kiewicz. Życiorys Henryka Sienkiewicza. 
Kraków 1930 r.“ nakładem drukabni lu­
dowej. W okładce tej książki znajdowało 
się sprawozdanie z działalności organiza­
cyj wywrotowych w Polsce oraz instruk­
cje dla agitatorów, prowadzących akcję 
wśród młodzieży szkolnej.

W mieszkaniu niejakiego Zilbermana 
przy ulicy Muranowskiej znaleziono no-

Otton Ulitz stanął przed sądem
Katowice, 9. 4.
Na dzisiejszej rozprawie przeciwko Uli- 

tzowi w tut. sądzie apelacyjnym po od­
czytaniu wyroku pierwszej instancji, je­
den z członków trybunału referował skar­
gę apelacyjną, wniesioną zarówno przez 
oskarżyciela publicznego, jak i przez o- 
skarżonego. Następnie obrońca oskarżo­
nego wniósł o odrzucenie apelacji przez o- 
skarżyciela. Trybunał po naradzie od­
rzucił wniosek obrony, poczem zabrał 
głos oskarżony Ulitz, który oświadczył 
że do winy nie poczuwa się, że inkrymi­
nowanego poświadczenia dla Białuchy nie 
podpisywał i wyklucza też możliwości pod 
sunięcia mu takiego papieru do podpisa­
nia.

Przewodniczący otwarł postępowanie 
dowodowe i przystąpił do przesłuchania 
świadka kpt. Żychonia. Zeznanie jego 
pokrywa się z zeznaniem, złożonem przed 
sądem pierwszej instancji. Po kilku wy­
jaśnieniach i zapytaniach obrony przewo- 

Laureat nagrody muzycznej.
Warszawa, 9. 4.
Sąd konkursowy nagrody muzycznej 

miasta Warszawy na posiedzeniu w dn. 9 
bm. pod przewodnictwem prezesa Rady 
Miejskiej .Wilczyńskiego przyznał nagrodę 
muzyczną na rok 1930 Piotrowi Moszyń­
skiemu. Oficjalne* ogłoszenie nastąpi w 
dn. 3 maja.

Czy p. Kwiatkowski ustąpi?
Warszawa, 9. 4. Tel. wł.
Dziś po południu premjer Sławek przy­

jął p. Kwiatkowskiego, kierownika M. P 
i H.

Eksplozja zbiornika z tlenem.
Lwów, 9. 4.
Dziś około godz. 8.30 rano w fabryce 

towarzystwa budowy maszyn młynar­
skich, mieszczącej się przy ulicy Janow­
skiej w czasie spajania rur żelaznych 
aparatem tlenowym nastąpił wybuch 
zbiornika z tlenem, wskutek czego 4 ro­

dopiero można mówić o nowym podatku, 
należy zaś poprostu żądać przekazywania 
Izbom w całości dodatku do patentów prze­
mysłowych, płaconych przez rzemiosło, z 
których lwią część zabierają obecnie Izby 
Przemysłowo-Handlowe. Główny rzecznik 
nowego podatku p. syndyk Bischoff spot­
kał się ze zdecydowanie odpornem stano­
wiskiem delegatów.

Omówiono dalej sprawy dotyczące szkół 
dokształcających, konkurencji, robionej 
rzemiosłu przez niepłacące podatków war­
sztaty więzienne, wojskowe itp„ sprawę 
przemysłu ludowego i partaczy niefachow. 
ców. oraz wniesiono na te tematy odpo­
wiednie uchwały.

Delegaci poruszyli również sprawę t zw. 
kredytów rzemieślniczych, które wedle 
twierdzeń obecnych dostają się często oso­
bom nie mającym z rzemiosłem nic wspól­
nego. Zabierali w dyskusji glos p. prezy­
dent Jakubowski, poseł Górczak. red. Ka- 
narowski, radca Barciszewski, marszałek 
Sulecki, radca Skalski, p. Jordan, p. Brze­
ski, p. Stoiński, p. Werner, p. Nowakow­
ski. p. Rogala, p. Jędkiewicz, p. Nogowski, 
p. Maciejewski, p. syndyk Piotrowski, p. 
Mollin. i wielu innych.

Obrady zakończyły się po pełnem wy­
czerpaniu tematu o godzinie 6,30 wieczo­
rem. Zakończył je prezes p. Rolewski ha- 
.słem „Cześć Rzemiosłu4, poczem odbyła 
się jeszcze na wielkiej sali wspólna foto- 
grafja. dokonana przez p. Ludwika Po­
znańskiego z Grudziądza.

Niewątpliwie niedzielny zjazd delegatów 
zapoczątkuje w życiu organizacyjnem rze­
miosła na Pomorzu nową erę.

Do kilku aktualnych momentów zjazdu 
powrócimy oddzielnie.

wocześnie urządzoną drukarnię oraz 60 
klisz i matryc, przygotowanych do dru­
ku. Klisze te wykonane były zagranicą, 
prawdopodobnie w Berlinie lub w Gdań­
sku. Następnie dokonano rewizji u Rojs- 
felda przy ulicy Gęsiej, gdzie mieścił się 
centralny skład partji komunistycznej. — 
W mieszkaniu znaleziono około 300 kg. 
odezw. Ponadto aresztowano kasjera nie­
jakiego Brauma, od którego odebrano kil­
ka tysięcy złotych, przeznaczonych na ak­
cję komunistyczną oraz notatki, dotyczą­
ce działalności organizacyj wywrotowych 
w Polsce.

Między aresztowanymi znajduje się 
niejaki Berman — członek komitetu cen­
tralnego związku młodzieży komunistycz­
nej. Był on uczestnikiem konferencji ko­
mitetu centralnego komunistycznej partji 
polskiej w Berlinie. Wśród aresztowa­
nych znajdują się też wybitni wywrotow­
cy, jak Fiszerman, Urbejtl, oraz Rosen- 
wein, w których mieszkaniach znaleziono 
plan przygotowań do wykroczeń komuni­
stycznych w dn. 1. maja.

r

dniczący przerwał obrady do godz. 14. P« 
przerwie trybunał przystąpił do przesłu­
chiwania dalszych świadków. Świadek 
Mentzel urzędnik policji w Nyssy na Ślą- 

Opolskim wyjaśniał kwestję udziele- 
Białuchowi po jego dezercji pozwole- 
na pobyt w Niemczech. Następnie 
przesłuchał rzeczoznawcę Skupińskie- 
który oświadczył, że na podstawie

sku 
nia 
nia, 
sąd 
go, 
okazanej mu kopji fotograficznej nie mo­
że orzec, czy podpis Ulitza jest auten­
tyczny. Prokurator wykazał niezgodność 
dzisiejszych zeznań rzeczoznawcy z jego 
orzeczeniem, złożonem przed sądem 
pierwszej instancji.

Trybunał przystąpił następnie do prze­
słuchania drugiego rzeczoznawcy prof. 
Króla. Obrońca oskarżonego wniósł o wy 
łączenie tego rzeczoznawcy, jednak sąd 
po naradzie odrzucił wniosek obrony po­
czem przewodniczący o godz. 19.45 odro­
czył rozprawę do dnia następnego godz. 
10 rano. Dzisiaj należy oczekiwać zapad­
nięcia wyroku.

botników odniosło rany, wśród nich jeden 
tak ciężko, iż życiu jego zagraża poważno 
niebezpieczeństwo.

Nadużycia poborowe.
Łódź, 8. 4.
Dziś zakończył się tu proces przeciw­

ko major. Wołoszynowskiemu, oskarżone­
mu o nadużycia poborowe. Oskarżony 
skazany został na łączną karę 2 lat wię­
zienia, wydalenie z wojska, pozbawienie 
praw, wydalenie z korpusu oficerskiego 
i na grzywnę 9.000 zł. z zamianą w razie 
nieściągalności na dodatkowych 9 miesię­
cy więzienia. Aresztowanemu zaliczono 
areszt prewencyjny od dn. 13. listopada 
1928 r. Poza tem skonfiskowano mu zna­
lezione przy nim 200 dolarów.

Niemcy rzucają miljony na wal­
kę z nami, złóżmy chociażby 

najskromniejszy datek na pra-
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O bóz pom ajow y z w ielk im  tupetem  

sław i krw aw y czyn m ajow y jako w y ­

zw olen ie narodu , jako uzdrow ien ie, a  

śm ie bezczeln ie g łosić , że złam anie  

przysięg i —  i krw aw e w alk i by ły ko ­

n ieczne d la ra tow an ia O jczyzny , k tó ra  

sta ła n iby nad przepaśc ią . D la „sana ­

cji m oralnej 11 —  po trzeba by ło zdep tać  

praw o  i przysięgę , a w ypow iedzieć ślu ­

bow ane posłuszeństw o  — , tak nam  pra  

w ią. —  A d laczego naczeln ik krw aw e ­

go przew ro tu w yraźn ie i czeln ie w ypo ­

w iedzia ł praw ow item u P rezyden tow i 

posłuszeństw o — , a po tem b iadał: „ja  

tego n ie chcia łem “ ? .U zasadn ia li ko ­

n ieczność przew ro tu nadużyciam i pa- 

nu jącem i, defraudacjam i — , zdem ora ­

lizow an iem  i rozp rężen iem . N arodow a  

w iększość — • dąży ła sta le i w ytrw ale  

do konso lidac ji, i osiągnęła w  kró tk im  

czasie pokaźne rezu ltaty . A w łaśn ie te  

cenne rezu lta ty budziły złość i za ­

zd rość w obozie legw anow ym , k tó ry  

się obaw iał, że naród nad leg jonów  

„czynam i" przejdz ie do porządku, —  i 

bez n ich się obędzie , że m oże prysnąć  

jak bańka m ydlana legenda leg jono -  

w a, że „leg jonow e w ielkośc i" zn ikną  w  

S tyksie n iepam ięci, że n ie będą m ogły  

żerow ać u żłobu państw ow ego . O ba­

w iał się obóz leg jonow y , że w yzw ala ją ­

cy się duch narodow y trzeźw o i kry ­

tyczn ie ocen iać będzie — roz liczne  

b łędy i w yko le jen ia się , że odkry je ze- 

spaczen ia m yśli narodow ej, że w ykry ­

je fa talne szkody , jak ie ideo log ja lagu ­

now a zadała in teresom narodow ym .  

O baw iał się obóz leg jonów y, że idea  

narodow a górę w eźm ie nad leg jonow ą  

ideą, zap raw ioną sosem  m iędzynarodo ­

w ego socja lizm u , obaw iano się , że za ­

tryum fu je czystonarodow a idea po l­

ska . —  T e —  a n ie żadne w zględy na ­

rodow e i państw ow e, by ły is to tną przy  

czyną przew ro tu , a nam acalnym tego  

dow odem  by ł nader gorliw y udział bo ­

jów ek socja lis tycznych w przew rocie .

W ódz przew ro tu  —  podn iósł ciężk ie  

zarzu ty przeciw  genera łom , m in istrom  

i urzędom , k tó rych n ie uzasadn ił dow o  

< Jam i, k tó rych prokura tu ra rów n ież  

n iem og ła uzasadn ić, by skarg i w yto ­

czyć . B ezpraw n ie trzym ano w  w ięzie­

n iu  generałów  —  i jeden z n ich , k tó ry  

najw ięcej znał ta jem nic leg jonow ych  

w ielkości, „zag inął bez śladu". Z całe ­

go  steku  oskarżeń  i oszczerstw o —  pra ­

w ie n ic rea lnego n ie zdo łano w ysnuć, 

an i na obronne listy o tw arte uczciw ej 

odpow iedzi n ie dano , an i n ie poczuw a ­

no się do obow iązku : ..a lbo udow od ­

n ić , —  albo odw ołać i krzyw dę na ­
praw ić!"

K rzyczą , szkalu ją, oczern ia ją, oskar 

żają — , ale u sieb ie sanacji n ie prze­

prow adzają ; w szystko , co innym  ża- 

rzucają , u sieb ie bez trudu odnaleść  

m ogą. —  Z a daleko by w iod ło , gdybyś-  

m y „sanacy jną kry tykę" w  całej roz ­

ciąg łośc i kry tykow ać chcie li; boć zre ­

sz tą rzeczyw ista rzeczyw isto ść dzisie j­

sza g łośną w ypow iada drużgocącą kry ­

tykę i w yrok po tęp ien ia na sanację i 
je j m etody .

D w ie ty lko —  złośliw e i bru ta lne  

kry tyk i sanacy jne pod lupę praw dy i 

rozum u w eźm iem y . „W ódz narodu"  

nazw ał naród po lsk i narodem  id jo .tów , 

w yraża się o narodzie po lsk im  on i je ­

go służa lcy —  pogard liw ie , praw ie n ie ­

naw istn ie . D ziw ny to i n iebyw ały  

—  w ódz narodu — , k tó ry narodem  po ­

m iata i n im  gardzi. N a tak ie pog lądy , 

na tak ie nastro je trudno znaleść w y-  

tłóm aczen ie . —  T a pogarda tkw i w  

n im  oddaw na, bo już w  1914 dał je j 

w yraz w obec Ż erom sk iego , k tó ry go  

odw ieść usiłow ał od tw orzen ia leg jo ­

nów  przy boku N iem iec i A ustrji tłó -  

m acząc , że przeog rom na w iększość na ­

rodow ej op in ji jest tem u przeciw m a ’.

C zem to w ytłóm aczyć , jak ie m ogą  

być przyczyny?  - L

N aród po lsk i —  dręczony , zan iedby ­

w any  przez zaborców , n ie m ógł się roz ­

w ijać norm aln ie, n ie m ógł zdobyw ać  

praw id łow o  cyw ilizac ji i ku ltu ry , a  ty l­

ko  pod zaborem  prusk im  zdoby ł w zględ  

n ie w ysok i stop ień cyw ilizac ji i ku ltu ­
ry , —  i uśw iadom ien ia narodow egó .  

A le —  w łaśnie K resów  Z achodn ich —  

w ródz i jego sanacy jne brygady najw ię ­

cej n ienaw idzą . —  T ak im jak im  jest 

naród po lsk i jako całość , tak im i są też  

inne narody , —  bo też w  innych kra ­

jach —  są w yżyny i n iz iny i bagna. 

N ależy w ięc zapy tać się , czy naród  

po lsk i m niej m a zale t i zdo lnośc i przy ­
rodzonych, a w ięcej w rodzonych b łę- j 

dów , n iż inne narody? W ieszcze naro ­

du , psycho logow ie, A nologow ie i h isto ­

rycy , —  w szyscy k tó rzy g łęb ie j patrzą  

w duszę , —  i sw o i i obcy przyznają  

po lsk iem u narodow i bardzo dużo zdo l­

ności i dodatn ich zale t, k tó re rozbu ­

dzone i rozw in ięte staw ią po lsk i naród  

w szereg najw yb itn iejszych narodów . 

S ą b łędy w  nas — , ale n ie gorsze, n iż  

w  innych narodach , b łędy , k tó re rozum  

na pedagog ika narodow a stopn iow o  

przezw yciężyć , —  i w  dodatn ie cechy  

przem ien ić m oże.

Z atem  g łupstw em jest —  albo n ie ­
uzasadn ioną złośliw ością nazyw ać po l­

sk i naród — - narodem  id jo tów , przyp i­

syw ać m u sam e ty lko b łędy , a n ie w i­

dzieć w  n im  cennych zale t i zdo lnośc i. 

A lbo n ie zadano sob ie trudu w niknąć  

w  duszę narodu , —  albo n ie m ają sam i 

zdo lnośc i, by . poznać i rozum ieć duszę  

narodu . N iew iele jest narodów , k tó reby  

by ły  zdo lne do tak ich ofiar i pośw ięceń  

się d la sp raw y B ożej i narodow ej, jak  

naród po lsk i. O bcy patrząc na to , co u

Oszust burmistrz sanator zbiegł 
zagranicę.

Ł uck zosta ł poruszony aferą rzeko ­

m ego dok to ra m edycyny B r. B arczen-  

k i, burm istrza m iasta O łyk i, członka  

w ydzia łu w ojew ódzk iego , k tó ry zb ieg ł 

n iew iadom o dokąd .

Z bieg ły burm istrz jest oszustem . Z a  

czasów  rew o lucji ro sy jsk iej w  K ijow ie  

przyw łaszczy ł sob ie dokum en ty dr. B ar  

czenk i, k tó ry w  zagadkow y i ta jem n i­

czy sposób zag inął. P o rew olucji oszu ­

kańczy B arczenko przyby ł do P o lsk i i 

osiad ł w  K ow lu , gdzie bra ł czynny u-  

dział w pracach kom ite tu ukra iń ­
sk iego .

Z a czasów  sanacji jako je j m ąż zau  

fan ia zosta ł w iceburm istrzem  

a następn ie burm istrzem  O łyk i.

Jak kończą dyktatorzy
były dyktator i prezydent Grecji skazany na dwa lata więzie- 

nia.
A teny 10 . 4 . W  zw iązku z aferą k lu ­

bu „E leusis" sąd ateńsk i w ydał w yrok  

skazu jący by łego dyk tato ra, gen . P an-  

galosa na dw a la ta w ięzien ia i pozba ­

w ien ie praw obyw ate lsk ich na prze ­
ciąg 5 la t.

Zabawa, która kończy się w sądzie.
Sądowy epilog zabójstwa w Orzechówku. - Krwawe „pora­

chunki osobiste0 .
W e w torek , 8 bm . odby ł się w sądzie  

okręg , w T orun iu jeden z w ielu procesów , 
k tó re m ają za tło porachunk i osob iste  
w  czasie w iejsk ich zabaw , a k tó re rzuca ­
ją ponure św iatło na obyczaje w iejsk ie . W  
R ychnow ie odbyw ała się razu pew nego  
zabaw a, podcżas k tó re j po tu rbow ać m iał 
A lo jzy K abuś brac i H andzlów . D nia 10 . 
listopada 1929 r. odbyw ała się znow u za ­
baw a ludow a w  O rzechów ku pow . w ąbrze ­
sk iego , na k tó rą po jechali, by zała tw ić  
sw o je porachunk i, H andzlow ie w tow . 
sw o ich znajom ych , uzbro jonych w brau -  
n ing i. W  czasie sp rzeczk i pad ł strza ł 1 zo  
sta ł zab ity A lo jzy K abuś.

O zabó jstw o to zosta ł oskarżony S tan i­
sław Ż ukow sk i 1 . 24 , o pom oc i o nam o ­
w ę do zabó jstw a zosta li oskarżen i brac ia  
M ichał 1 . 27 , W ikto r 1 . 23 i L udw ik 1 . 25  
H andzlów ie i B olesław S tan iszew sk i 1 25 .

P ierw szy do w iny się przyznaje i po ­
w iada, że gdy przy jechali na zabaw ę o- 
ko ło 12 godziny w  nocy , w idząc że K abuś  
k tó rego on przed tem n iez nał szuka za ­
czepk i z H andzlam i, zap roponow ał im

Pobór rekruta w r. 1930.
,W arszaw a, 8 . 4 .
N a podstaw ie art. 3 . ustaw y z dn ia 26  

lu tego 1930 r. o poborze rek ru ta w r. 1930  
oraz na podstaw ie art. 36 ustaw y o po ­
w szechnym obow iązku w ojskow ym , m in i­
ster sp raw ’ w ojskow ych zarządził w  czasie  
m iędzy 1 m aja a 30 czerw ca rb . pobór re ­
kru ta .

W  zw iązku z pow yższem  m in ister sp raw  
w ew nętrznych rozesła ł do w szystk ich w o ­
jew odów okó ln ik , w k tó rym po leca przy ­

Od Be-Be do De-Pe.
Z terenu trudów.

W czora j, tj. dn ia 9 bm odbyw ał się w  
T orun iu w jednej z ciem nie jszych sa l 
„D w oru A rtusa" zjazd S tronn ic tw a C hrz . 
R oln ików . W  zjeździć w zię ło udzia ł aż 27  
ziem ian , a w ięc ty lu , ilu bra ło udzia ł w  
ob iedzie ziem iańsk im dn ia poprzedn iego . 
R adzono ... radzono ., a przed „D w orem  A r­
tu sa" czekało na w ynik obrad osiem li­
m uzyn .

N a do le gra ła m uzyczka: S zkoda tw o ich  
m ąk ... sanacjo ., w szystko m a sw ó j kres... 
sanacjo !

nas się dzie je , m ów ią: naród po lsk i —  

to zło ty m usi być naród i n iezm iern ie  

ła tw y do rządzen ia, jeże li to w szystko  

znosi tak d ługo  i cierp liw ie , i że w ielka  

m asa urzędn ików  —  n iższych i śred ­

n ich pracu je przy m arnej pensji, choć  

ich ciąg le za nos w odzą przy rzeczen ia­

m i. —  A  w ięc m ożliw ą przyczyną lek ­

cew ażen ia narodu i n ienaw istnych o  

n im  sądów  —  jest igno rancja najsk ra j­

n ie jsza . —  O pow iadają psych ja trow ie , 

że ludzie um ysłow o chorzy sieb ie uw a ­

żają za jedyn ie m ądrych , a w szystk ich  

innych za skończonych g łupców .

D rug iem m ożliw em w ytłóm acze- 

r.iem n ieuzasadn ionego , złośliw ego i 

krzyw dzącego sądu o narodzie po l- 

sk iem ; m oże być zespaczenie ducha  

po lsk iego zarazkam i obcem i. L udzie , 

k tó rzy dziś chcą ton nadaw ać i w ładzę  

dzierżą, w ychow yw ali się w  atm osferze  

socja lis tycznej. S ocjalizm  by ł im  szko ­

łą , socja listyczne dok tryny ich kate ­

ch izm em -
(D alszy ciąg nastąp i).

B arczenko by ł p ierw szym burm i­

strzem  U kraińcem  na W ołyn iu , pow o ­

łanym  na to stanow isko przez w oje­

w ódzk i urząd w ołyński, a zw łaszcza  

jego w ydzia ł sam orządow y w brew  

op in ji spo łeczeństw a po lsk iego . B ar­

czenko w ydał się podejrzanym  osobom  

pochodzącym  z U krainy , — k tó re zna ­

ły praw dziw ego lekarza B arczenkę. —  

B arczenko w idząc , że sp raw a przyb ie­

ra co raz groźn iejszy d la n iego obró t, 

w zią ł dw udn iow y urlop i uciek ł zag ra ­

n icę . R ew izja kasy w ykazała naduży -  

j cia finansow e na n ieustaloną jeszcze  

K ow la , kw otę , k tó rą oszust zab ra ł przed  
I ucieczką . -

B yły m in ister V ogopu los skazany  

zosta ł na dw a i pó ł roku w ięzien ia z  

pozbaw ien iem praw .
K ara na jaką skazano gen . P anga-  

lo sa , pociągn ie za sobą rów nież degra­

dację w ojskow ą.

pow ró t do dom u. G dy już w yprow adzili 
row ery i chcie li od jeżdżać , K abuś ude ­
rzy ł pałką gum ow ą M ichała H andzla. O n  
chciał m u tę pałkę odebrać , w czasie  
szam otan ia się w yjął z k ieszen i braunm g  
i chcia ł go - n im uderzyć, w tedy pad ł 
strza ł i K abuś zósta ł zab ity .

P rzesłuchan i św iadkow ie n ie w yjaśn ia  
ją należycie sp raw y . Jedn i w idzieli Jak  
K abuś „p lu ł w ręce", inn i sły szę li, jak  
m ów ił w czasie szam otan ia się i k łó tn i 
—  „R ozpraw im y się ale bez braun ingów ” .

P o zam kn ięc iu postępow an ia prokura ­
to r pod trzym uje ak t oskarżen ia o roz ­
m yślne zabó jstw o i żąda su row ej kary  
d la zabó jców , w ym iar te j kary pozosta­
w ia sądow i. O brońca adw . P rzysieck t 
prosi o uw oln ien ie w szystk ich oskarżo ­
nych , jako dzia ła jących w e w łasnej obro ­
n ie . S ąd w ydał w yrok uw oln ia jący  
w szystk ich oskarżonych , gdyż przy ją ł o- 
ko licżnośc i, że dzia ła li on i w e w łasnej 
obron ie . 2 braun ing i i pałkę gum ow ą sąd  
skonfiskow ał.

go tow an ie odpow iedn ich obw ieszczeń , ce ­
lem  zaw iadom ien ia ludności o poborze . O b ­
w ieszczen ia w inny być drukow ane na  
b ia łym pap ierze i rozp lakatow ane na dw a  
tygodn ie przed rozpoczęciem poboru .

P odan ia o odroczen ie służby w ojskow ej 
w inny być w niesione w ciągu U  dn i po  
uznan iu poborow ego za zdo lnego do służ ­
by czynnej, podan ia zaś o ponow ne od ­
roczen ie służby w inny być w niesione naj­
późn ie j do 1 lipca rb .

In fo rm ują , że na zeb ran iu te rn sondo ­
w ano oń in ję , co do m ożliw ości w ystaw ie ­
n ia w  raz ie w yborów  kandydatu r sanacy j­
nych . A pety tów pokazało się w iele —  
zw łaszcza po referac ie p . W ielow ie jsk iego  
na tem at:. „Z iem iaństw o i jego obow iązk i 
po lityczne". Ż ałow ać jednak należy , te  
tych  apety tów  b . „trzydziestkarzy" n ie po ­
dzie la spo łeczeństw o P om orza. S zkoda tw o  
ich m ąk ., sanacjo !...

Czy jesteś już członkiem
Czerwonego Krzyża?  i

Ewangelia.
Na szósta niedzielę postu.

M at. X X I . 1-9 .
W onczas: G dy się przyb liży ł Jezus do  

Jeruzalem  i przyszed ł do B etfag i, do G óry  
O liw nej; tedy posłał dw u uczn iów  S w oich , 
m ów iąc im : Idźc ie do m iasteczka , k tó re  
jest przeciw ko w am ; a natychm iast naj­
dziec ie oślicę uw iązaną i oślę z n ią : od-  
w iążcie i przyw iedźcie M i. A jeśliby w am  
k to co rzek i, pow iedzcie : iż P an ich po ­
trzebu je ; a zarazem  puści je . A to się  
w szystko sta ło , aby się w ypełn iło , co jest 
pow iedziano przez P ro roka m ów iącego : 
P ow iedzcie có rce S y jońsk ie j: O to  K ró l tw ó j 
idz ie tob ię cichy , siedzący na oślicy i na  
oślęc iu , synu pod jarzem nej. S zed łszy tedy  
uczn iow ie , uczyn ili jako im rozkazał Je ­
zus. I przyw ied li oślicę i oślę , i w łoży li na  
n ie odzien ia sw o je, a Jego w sadzili na  n ie . 
A rzesza bardzo w ielka sła ła sza ty sw o je  
na drodze; a drudzy obcinali gałązk i z  
drzew , i na drodze sła li. A  rzesze , k tó re u-  
przedzały i k tó re pozad sz ły , w ołały m ó­
w iąc: H osanna S ynow i D aw idow em u! B ło  
gosław iony , k tó ry idz ie w im ię P ańsk ie! 
H osanna na w ysokościach !

Aktualia polityczne.
Tematy do prac seminaryjnych w 

szkole nauk politycznych.
1 . Jeże li p , m arszałek S zym ańsk i 

dop iero za la t trzydzieśc i, jak tw ierdzi, 

po trafi zrozum ieć , że zażartow ano so ­

b ie zeń w  sposób n iem iły przez pow ie ­

rzen ie m u m isji tw orzen ia gab inetu —  

to za ile la t p . S zym ańsk i pocznie się  

‘w ogó le orjen tow ać w zagadn ien iach  

po litycznych?
2 . P rzew idzieć , jak iem i argum en ta ­

m i praw nem i p . m in ister C ar uzasadn i 

sw ę, przypuszczalną koncepcję , że ... po ­

m im o w szystko „dek re t prasow y" ży je  

i obow iązuje .

3 . C zy i k tó ry z pp . m in istrów  spę ­

dzi sw ó j urlop tego roczny w  kra ju?

4 . W yjaśn ić , d laczego pp . posłow ie  

D obrzańsk i i Idz ikow sk i, zw olenn icy  

ostrego kursu , k tó rzy „b ić um ieją i b ić  

będą", zosta li pom in ięc i przy ostat-  

n iem  rozdaw nic tw ie tek m in isteria l­

nych?
5 . K tórzy z posłów  B . B . w  dn iu 29  

m arca n ie kry li pałek gum ow ych za  

pazuchą?
6 . W  jak i sposób zostan ie ra ty fiko ­

w any trak tat hand low y z N iem cam i?

Śmiertelne przejechanie 

dziecka.
G dańsk 8 . 4 . t& L w ł.'

D ziś w  po ł. o  godz. 2 .45 p trze jechał au to^  

bus na u l. T isch lergasse tuż obok p lacu  

zabaw  d la dziec i dw ule tn ią dziew czynkę, 

przeb iegającą pnzez tę u licę . P om im o na ­

tychm iastow ego zaham ow an ia po jazdu  

dziecko pon iosło śm ierć na m iejscu . O jciec  

dziecka zan iósł obryzganego krw ią i m óz ­

g iem  trupa do dom u przy K atharjnon k ir-  

chensteg .

P oruszen ie w śród pub liczności na  w idok  

zw łok , by ło ogrom ne. S kw er przy u licy T i- 

sch lergasse stanow czo n ie nadaje śię na  

p lac ba/w ia ln iany . d la dziec i.

Na cześć nadzorcy.
W arszaw a 9 . 4 te l. w ł.

S anacy jne „sfery gospodarcze" w ydał}  

tu w czora j w ieczo rem  bank iet na cześć nau  

zo rcy am erykańsk iego D ew ey 'a . P rzem a ­

w iał Janusz R adziw iłł, k tó ry w łaśn ie po ­

w rócił z zag ran icy .

Walka o niepodległość Indyj.
B om bay , 9 . 4 . R ad jo .
Z e stra jku jących ko le jarzy , k tó rzy k ła . 

d li się przed pociąg i na szyny dw óch od ­
n iosło ciężk ie poran ien ia , jeden jest za ­
b ity . P odczas . dem onstrac ji u licznych  
w B om bayu ran iono pew nego A nglika .

Z N ow ej D elh i donoszą o starc iach po ­
m iędzy po lic ją a zw olenn ikam i G andh iego  
w k tó rych po tu rbow ano 7 osób .

G andh i w ygłosił w czora j przem ów ien ie  
do licznej rzeszy , w  k tó rem  w zyw ał m ęż ­
czyzn , kob ie ty a naw et dziec i, aby so li 
w ydoby te j z m orza pod żadnym  w arunk iem  
n ie w ydaw ały urzędn ikom ang ie lsk im .

W ładze ang ie lsk ie postanow iły n ie w y ­
stępow ać naraz ie przeciw G andh iem u , 
gdyż uw ażają , że rep resje by łyby ty lko  
w odą na m łyn nacjonalistów  . h indusk ich  
I m ają nadzie ję , że w łaśn ie pob łaż liw ość  
w ładz będzie najlepszym środk iem  d la u-  
spoko jen ia w zburzonych um ysłów .

P odobno G ancrh i zapow iedzia ł w czora j, 
że dzia ła lność są przen iesie do innej oko ­

licy .

Nieczynne zakłady przemy­
słowe.

W edług O fic ja lnych „W iadom ości S ta ­
ty stycznych" (z . 7 : z dn . 5 . 4 .* br.) w lu ­
tym br. n ieczynnych by ło na obszarach  
R zeczypospo lite j: cem entow ni 6 , w apien ­
n ików 19 , ceg ie ln i 235 , hu t szk ła 21 , fa ­
bryk porce lany i fa jansów 1 , zak ładów  
m etalow ych 28 , zak ładów m aszynow ych  
11 , zak ładów elek tro techn icznych 2 , rafi­
nerii naty 4 , przędzaln i i tka ln i 103 , fa ­
bryk pap ieru 4 , garbarn i 15 , ta rtaków  144  
fab ryk g ię tych m ebli 2 , cukrow ni 4 , m ły ­
nów  24 , fab ryk konserw  3 , fab ryk obuw i?  
3 , —  razem  633 ob j^k tów przem ysłow ych
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Wstyd starożytnych Egipcjan, 
a chluba nowoczesnych Polaków ?

K s. in fu ła t K ło s p isze w  sw y ch w ra ­

żen iach i w sp o m nien iach z p ie lg rzy m ­

k i d o Z iem i Ś w ięte j: „I có ż n as c iąg n ie  

tu ta j d o w n ętrza teg o m o rza p iasczy -  
s teg o ? A ż w sty d p o w ied zieć . M am y  

o g ląd ać w sp an ia łe g ro b o w ce b y k ó w  

eg ip sk ich , A p isó w . Jed en to z n a jn iż ­

szy ch i n a jb ard z iej u p ad la jący ch u p ad ­

k ó w  n a tu ry  lu d zk ie j, cześć b o sk a , o d d a ­

w an a zw ie rzę to m . E g ip c jan ie s ta ro ży tn i 
sp lam ili s ię ty m  g rzech em o k ro p n y m . 
B ili p o k ło n n ie ty lk o p rzed s ło ń cem  

f g w iazd am i, a le n aw et p rzed sp ro śn em  

b y d lęciem ". „L u d zie o d u szach n ie ­

śm ierte ln y ch k łan ia li s ię b y d lęc iu  jak o  

b ó stw u i czu li s ię szczęśliw y m i, g d y  
m o g li s ię zb liży ć d o b y d lak a i u ch w y ­

c ić g o za o g o n . A g d y s ię p o ­

żeg n a ł z d o czesn o śc ią , w ted y  ro zpo czę ły  
s ię u ro czy sto ści p o g rzeb o w e, k tó re p o ­

ch łan ia ły o k o ło m iljo n a n aszy ch z ło -

ty ch k o sztu . B y k a b a lsam o w an o , a za ­
b a lsam o w ane śc ie rw o sk ład an o w  

o g ro m n y ch sa rko fag ach tu w łaśn ie w  
ty ch g ro b o w cach . C h o d z im y p o k o ry ta ­

rzach teg o b y d lęceg o g ro b ow ca , ja  

z p ew n em o b rzy dzen iem . W ięcej n iż  
o g ro m  < ty ch sa rk o fag ó w za jm o w ała  

m n ie m y śl re lig ijn a . T ak i k u ltu ra ln y  

n aró d  eg ipsk i, k tó ry  s tw o rzy ł ty le  w sp a ­

n ia ły ch rzeczy , ty le w zn ió sł w iek o p o m ­
n y ch b u d o w li, ty le p o zo staw ił p o so b ie  

p rzesław n y ch d z ie ł sz tu k i, w  sp raw ach  

re lig ji u p ad a tak n isk o i n a tak ie b łą ­
d z i m an o w ce , że cześć jed y n em u  p raw ­

d z iw em u B o g u n a leżn ą , p rzen o si n a  

n ie ro zu m n e sp ro śn e b y d lę ! G zem je s t 

ro zu m  lu d zk i b ez św ia tła w iary , b ez  

p o ch o d n i o b jaw ien ia . Ileż n o w y ch je sz ­

cze d o w o d ó w , .n isk ieg o u p ad k u lu d zk iej 
n a tu ry w y d o będ ą n a jaw  n o w e w y k o ­
p a lisk a !"

n ie j cy w ilizac ji, a m im o - to  - m am y  

w ciąż je szcze ad o ro w ać b a t leżący n a  

s to le i n ie  zży m ać s ię n a  to , że K o n sty ­

tu c ja leży  p o d  s to łem ?!
C zy ż s ię w reszcie  

o ck n iem y  z ch o ro b liw e j 

b ó j  czeg o le ta rg u ?
D o sy ć p o śm iew isk a .

szy o trząsnąć s ię z m arazm u !

w szy scy n ie  

n iem o cy i za-

C zas n a jw y ż-

Pani Łepkoska wyparła

N iew ątp liw ie k ażd y z czy te ln ik ó w  

p rzy zn a czc ig o d n em u d o sto jn ik o w i K o ­
śc io ła n a jzu p e łn ie jszą s łu szn o ść , że tak  

n isk i u p ad ek , tak n ik czem n e p łaszcze­

n ie s ię p rzed b y d lęc iem  b ezro zu m n em , 

to n apraw d ę szczy t zan ik u p o czu c ia  
w szelk iej g o d n o śc i cz ło w iecze j.

B y w sty d u teg o zazn ać , n ie trzeb a  

n ieste ty n aw et jeźd z ić aż h en d o o d ­

leg ły ch , g o rący ch k ra in eg ipsk ich , b y  

p o d z iw ia jąc zab y tk i p o w ład cach ży ją -  

cy ch p rzed ty s iącam i la t, u b o lew ać za ­
razem  n ad ich ó w czesn ą g łu p o tą . N ie  

m n ie jsza b o w iem g łu p o ta cech u je p e ­

w ien o d łam  lu d z i ży jący ch o b ecn ie —  
w  w iek u  g d y  cy w ilizac ja s to i u  szczy tu  

•—  u  n as , w  w o ln e j P o lsce. C zy ż b o w iem  
o d d aw an ie czc i n iem al b o sk iej, ży jące j 

jed n o stce lu d zk ie j tak żp  n ie je s t b a łw o ­
ch w alstw em , k tó re w sty d n am  p rzy -  

h o si? Jes t to zaszczy t czy w sty d , g d y  
ch y li s ię k o rn ie g ło w ę p rzed ty m co  
(d ep cze k o n sty tu c ję , łam ie p rzy sięg ę  

żo łn iersk ą, b y p o se tk ach tru p ów  k ro ­

czy ć k u sam o d z ierżaw iu ? Jes t to za ­
szczy t czy w sty d d la n arod u , g d y b ez ­
rad n ie p rzy g ląd a s ię o sadzan iu w  k ry ­
m in ale , w iern y ch z ło żo n e j p rzy sięd ze  

g en era łó w ? Z aszczy t to czy w styd , g d y  
‘w y b itn y g en era ł w iez io n y p o d esk o rtą  
g in ie n ag le w  ja sn y d z ień w  s to licy ?  

Z aszczy t to  czy w sty d , g d y  ca łem i m ie-  
s iącam i w ięz i s ię b ez sąd u , n iep raw n ie  
n a jw y b itn ie jszy ch w p ań stw ie lu d z i?  

Jest to  zaszczy t czy  o k ro p na h ań ba , g d y  
o so b n icy w m u n d u rach o fice ró w p o l­
sk ich  n ap ad a ją  g ro m ad n ie, w  n o cy , w y ­

b itn eg o u czo n eg o , p ro feso ra —  ’ m in i­
s tra , k a tu ją g o b estja lsko i u ch o d zą  

n ig d y  n ie w y k ry c i?

Z aszczy t to czy h ań b a , je śli u rzęd o -  
w em au tem , n iew y k fy c i z ło czy ń cy  * w  

m u n d u rach p o lic jan tó w  p o ry w ają w y ­
b itn eg o litera ta i p u b licy stę , u w o żą g o  

d o  la su  i tam  to rtu ru ją  d o  u tra ty  p rzy ­
to m n o śc i. Z aszczy t to  czy w styd , że n a-  
w p ó ł o b łąk an i b a łw o ch w alstw em  o so b ­

n icy k a tu ją  lu b m o rd u ją ty ch co n ie -  
ch cą o b n ażać g ło w y p rzed ry k iem  n ie ­
p rzy to m n y m  lu b d źw ięk iem  o b ce j m e-  

lo d ji o b fitu jące j w  n iek u ltu ra ln e s ło ­
w a, g d y n ie w y sław ia ją p artji z ło żon e j 
z ró żn y ch b ry g ad ? C zy p rzy n o si P o lsce  
zaszczy t b ezp raw n e fry m arczen ie d o ­
b rem p u b liczn em , trw o n ien ie g ro sza  

p u b liczn eg o b ez w ied zy i zg o d y N aro ­
d u w zg l. jeg o p rzed staw ic ie lstw a? C zy  
m o że s łu ża lcze azja ty ck ie ty p y .w  P o l­
sce , n ie u p ad ły d o p o z io m u s taro ży t­
n y ch E g ip cjan czczący ch b y k a , sk o ro  

,p o d o b n ą  
. fa łszyw e

ze sp iżu i g łazu ? Z aszczy t czy h ań b ę  

p rzyn o si  
ło b itn o śc ią i o b łąkań czy m  zach w y tem  
d arzy teg o , k tó ry w  n a jok ro p n ie jszy  
sp o só b lży N aró d P o lsk i, m io ta n a jo r- 
d y n arn ie jszem i w y zw isk am i n a w y ­

b rań có w , i p rzed staw icie li N aro d u .

C zy n ie p o n iża s ię św iad o m ie g o d ­
n o ści N aro d u , sch leb iając  i p łaszcząc  s ię  
p rzed ch o rą jed n o stk ą p raw iącą  o p lu ­

g aw y m  ta le rzu i n ap o m y k a jącą jed n o ­
cześn ie o m o rd o w an iu n a jb ard z ie j za ­
s łużo n y ch  b o jo w n ik ó w  o p o lsk o ść z iem  
zach o d n ich i o n iesk az ite ln o ść d u szy  
p o lsk iej? C zy  d z ie je jak ieg ok o lw iek  k u l  
tu ra ln eg o n aro du n o tu ją n ies ły ch an y  
fak t, żeb y k rea tu ry tań czące w o k ó ł 

sw eg o b o ży szcza , zw raca ły s ię d o ń o  
zezw o len ie zab ic ia n iesk az ite ln eg o cz ło  
w iek a ty lk o  za to , że n ie sk acze  w  tak t 
n ie lu b io n e j, lu b w ręcz zn ien aw id zo n e j  

p rzez w ięk szo ść n aro d u o h y d n e j m elo -

d ji, że p ię tn u je  n ieg o d z iw o śc i i b ezp ra­

w ia , b y w alcó w  n a jp o d rzęd n ie jszy ch sp e  

lu n ek w arszaw sk ich ? Jes t ch lu b ą czy  
h ań b ą N aro d u >  g d y n a  s to lcu d y g n ita r­

sk im  s iedz i o so b n ik , k tó ry w y m u sza ł  

w  o h y d n y  sp o só b ru b le n a  n ieo k reślo n e  

ce le? G zy p rzy n iesie P o lsce s ław ę fak t 

w y m u szan ia „d o b ro w o ln y ch d a tk ó w *  
d la  „d z iadk a"  n a fu n d u sz d y sp ozy cy jny  

lu b n a w ian o w ro n ich ch rześn iak ó w ?  

C zy w szy stk o to n ie „ p rzy n o ś! P o lsce  

w ięk szeg o w sty d u , w ięk sze j sro m o ty , 

n iż d o ty k an ie  b y czeg o  o g o n a  p rzez E g ip  
c jan w ep o ce ; p rzed ch rześc ijań sk ie j. 

W szak ży jem y w ? X X . w iek u p o C h ry ­
s tu sie . C h cielib y śm y  n a leżeć d o zach ó d

się.
O rg an p an i Ł ep ko sk ie j i p an a P ie r-  

n o g i, „D zien n ik B y d g o sk i" (n r. 8 3 z d n ia  
9 . 4 . b r.) w  arty k u le p L : „C en tro lew  o d e ­
zw ał s ię" zam ieszcza częśc io w o o d ezw ę  
cen tro lew u , w k tó reg o sk ład , jak w iad o ­
m o , w ch o d z i i C h rześcijań sk a D em o k ra ­
c ja i o p a tru je ją n astęp u jący m  k o m en ta ­
rzem :

— „O d ezw ę C en tro lew u o trzy m aliśm y  
w czo ra j te le fo n iczn ie , a le je j n a raz ie n ie  
zam ieśc iliśm y . Jeże li ją d z iś p o d a jem y , 
czy n im y to z o b o w iązk u d z ien n ik arsk ieg o  
i z teg o p o w o d u tak że , że u trzy m an a je s t 
w to n ie sp o k o jny m . P o dp isa ł ją o b o k in ­
n y ch tak że k lu b p arlam en ta rn y C h rzęść . 
D em o k racji.

P o d k reślam y w y raźn ie , że ch o ćby śm y  
n a rzeczo w e w y w o d y o d ezw y s ię g o d z ili, 
jed n ak n ic w sp ó łn eg o  z n ią m ieć n ie  
c  h  c  e  m  y .

P o co tu m ataczy ć , p an i Ł ep k o sk a?  
M ó w p an i w y raźn ie , że an sz lu so w ałaś d o  
san ac ji, a le że c i to p rzez g ard ło p rze jść  
n ie m o że . A  m o że p an i p rzy an k rp w ała d o  
„g ó ra li" , n ad k tó ry m i tak s ię ro zczu liła  
w  o sta tn ich  czasach .

Z ap ew n e p rzy p o m n iał s ię p an i re fren  
p io sen k i g ó ra lsk ie j: „D la ż ło b u —  p rzep ra ­
szam y —  d la ch leb a , p an ie , d la C h leb a!". 
A n o . rich tig !  ' 

le rjan G u s, p rezes K o ła Z O K Z , T u ch o la ; 
d y r. M . Jesk o w a: U ście , d r. M arja K aczy ń ­
sk a , T o ru ń ; s ta rosta Z y gm u n t K alk ste in , 
S ta rog ard ; J . K am iń sk a . P o m . T o  w . O p . 
n ad D ziećm i, T o ru ń ; M ed ard K o m ar, cz ło ­
n ek R ad y N acze ln e j Z O K Z , S o m o n in o ; 
d y r. d r. Jó zef K o rzen io w sk i, p rezes K o ła  
Z O K Z , C h o jn ice ; s ta ro sta L eo n K o w alsk i, 
Ś w iec ie ; n acze ln ik sąd u K u ro w sk i, p rezes  
K o ła Z O K Z , G ru d z iąd z ; s ta ro sta B o lesław  
L ip sk i, p rezes zarząd u p o w ia to w eg o Z O K Z  
W ejh ero w o ; s ta ro sta W acław M alan o w ­
sk i, K o śc ie rzy n a : B o lesław M atern ick i, 
p rezes K o ła Z O K Z N o w em iasto ; s ta ro sta  
N iep o k u lczy ck i, G ru d z iąd z: s taro sta O r-  
n ass , S ęp ó ln o ; s ta ro sta L eo n O sso w sk i, 
C h ełm n o ; P arczew sk a , B eln o , p rezesk a K o  
ła Z iem ian ek ; M aria d e P h u ll. d e leg . w ą ­
b rzesk ieg o Z w iązk u Z iem ian ek ; s ta ro sta  
Jan P lack o w sk i, D ziałd o w o ; m in is trow a  
A n n a Jan ta -P o łczy ń sk a , p rezesk a Z w . Z ie ­
m ianek . W y so k a ; s taro sta d r. E . P rąd zy ń -  
sk i, W ąb rzeźn o : sęd z ia S tan isław  P rzy b y ­
szew sk i, p rezes K o ła Z O K Z B ro d n ica ; A n ­
to n i S o b ack i, p rezes K o ła Z O K Z S k ó rcz ; 
Jan K rau se , p rezes K o la Z O K Z L u b ich o ­
w o ; s ta rosta Jan S tach ow sk i, T czew ; A lo j­
zy S zk o d o w sk i, p rezes K o ła Z O K Z K o śc ie ­
rzy n a ; k s. S zu m an , N aw ra ; p ro k u ra to r  
W in cen ty T rzc iń sk i, G ru d z iąd z; s ta ro sta  
S ew ery n W eiss , G n iew ; s ta ro sta Jó zef  
W im m er, B ro d n ica ; b u rm istrz S te fan W o j 
czy ń sk i, T czew ; s ta ro sta E d w ard W o ro n o ?  
w icz , T u ch o la ; b u rm istrz S tan isław Z a-  
w ack i, p rezes K o ła Z O K Z C h ełm n o ; in sp . 
szk o ln y Z d ek , T u ch o la; B ern ard Ż b ik , p re ­

zes K o ła Z O K Z , S ta ro g ard .

Znak czasu.
W arszaw a 9 . 4 . te ł. w ł.

W ielk a firm a p rzem y sło w a b aw ełn ia ­

n eg o L eo n h ard t, za tru d n ia jąca 5 0 0 ro b o tn i­

k ó w , u zy sk a ła sąd o w e o d ro czen ie w y p ła t.

KRONIKA

KALENDARZYK:

S o b o ta —  Ju lju sza .
N ied z ie la — H erm en eg ., R o m  
P o n ied zia łek —  W alerian a .

■

cześć o d d a ją  k asztan k o m , lu b  
rap o rty sk ład ają p o m n ik o m

P o lsce ten , k to s łu żalczą, czo -

P o sąg i eg ipsk ie

k tó re rząd eg ip sk i p rzesy ła d o B erlin a w zam ian za cen ny p o sąg k ró lo w ej 

N efre te te , zw ró co n y w  d ro dze zam ian y  E g ip to w i.

Rodacy 1
O d s iedm iu la t Z w iązek O b ro n y K re ­

só w  Z ach o d n ich sp ro w ad za n a k o lo n  je le t­
n ie d z ieci p o lsk ie z N iem iec , G d ań sk a i G . 
Ś ląsk a . D o ty ch czas z k o lo n ij le tn ich Z O K Z  
sk o rzy sta ło 4 1  7 4 2 d z ieci.

D ziała ln o ść ta , s tan o w iąc n iew ątp liw ie  
jed n ą z n a jb ard z ie j sk u teczn y ch tam , 
p rzec iw k o zak u so m w y n aro d aw ia jący m , 
m a za zad an ie z jed n y w ać d la M acie rzy  
sze reg i m ło d z ieży , jak o p rzy sez ły ch p io n ie ­
ró w p o lsk o śc i n a n a jb ard zie j zag ro żo ny ch  
p lacó w k ach .

Z ach ęco n y w y n ik am i la t p o p rzed n ich  
s tw o rzo n y p rzy Z w iązk u O b ro n y K resó w  
Z ach o d n ich p o d p ro tek to ra tem P an i P re-  
zy d en to w ej M o ścick ie j K o m ite t C en tra ln y  
K o lo n ij L etn ich d la D ziec i P o lsk ich z . N ie ­
m iec, G d ań sk a i G . ś ląsk a ró w n ież i w  ty m  
ro k u p rzystępu je d o o rg an izo w an ia k o lo ­
n ij le tn ich .

R o d ak o m  w N iem czech , p o d a jm y ży cz ­
liw ą d ło ń , d o p o m ó żm y w u trzy m an iu d u ­
ch a i ro d zim ej k u ltu ry n aro d o w ej. R o b o t­
n ik o m G ó rn o ślązak o m p rzez szczere za ję ­
c ie s ię lo sem  ich d z iec i, sp łaćm y , ch o c iaż  
w częśc i zac iąg n ię ty d łu g w d zięczn o śc i za  
zd ecy d o w an ą o b ro n ę p o lsk o ści w c iężk ich  
i p rze ło m o w y ch d la n as ch w ilach .

N iech ten k ró tk i o k res w ak acy jn y b ę ­
d z ie d la n aszy ch m ały ch g o śc i o k resem  
n ab ran ia tęży zn y n ie ty lk o c ia ła , a le i tę ­
ży zn y d u cha!

P raca n ad w y ch o w an iem m ło d eg o p o -  
p rzy sz łe j m o car-k o len ia . to b u d o w an ie  

s tw o w ej P o lsk i!
W ziąć w  n ie j u d z ia ł 

d eg o p raw eg o P o lak a!
W ierzy m y , że m im o . ...  

g o sp o d arcze j sp o łeczeń stw o p o lsk ie n a  
P o m o rzu , p o p rze w ca łe j ro zc iąg ło śc i w y ­
s iłk i P o m o rsk ieg o W o jew ó d zk ieg o K o m i­
te tu K o lo n ij L etn ich , zm ierza jące d o p rzy -

to o b o w iązek k aż-

c ieżk ie j sy tu ac ji

jęc ia n a te ren ie n aszeg o w o jew ó dz tw a w  
c iąg u lip ca i s ierp n ia co n a jm n ie j 7 0 0 d z ie ­
c i p o lsk ich z N iem iec i G . Ś ląsk a .

Z w racam y s ię z g o rący m ap e lem d o  
ca łeg o sp o łeczeń stw a o p o p arc ie  A w sp ó ł­
u d z ia ł w o rg an izo w an iu k o lo n ij, w szcze ­
g ó ln o śc i o p o m o c w zaw iązy w an iu m ie j­
sco w y ch k o m ite tó w  p rzy jęc ia d z iec i i zb ie ­
ran iu o fia r n a rzecz k o lo n ii le tn ich .

O fia ry n a k o lo n je le tn ie p rzy jm u je m ie j 
sco w y K o m ite t K o lo n ij L etn ich i O k ręg  
P o m o rsk i Z O K Z .. T o ru ii, K o p ern ik a 5 , te l. 
5 0 3 , n r. k o n ta P K O  2 0 3  2 2 9 .

S ek re tarja t W o j. P o m . K o m . K o lo n ij L et­
n ich m ieśc i s ię w b iu rze O k ręg u P o m o r­
sk ieg o Z O K Z w T o ru n iu , u l. K o p ern ik a 5 , 
te l. 5 0 3 .

P rezy d ju m  h o n o ro w e:
K s. b isk . d r. S tan is ław  W o jc iech O k o n iew ­
sk i; W ik to r L am o t, w o j. p o m o rsk i; g en e ­
ra ł d y w . M . N o rw id -N eu g eb au er. in sp . ar-  
m ji; Jan S zw em in , k u ra to r P o m . O k r. 
S zk o ln eg o ; g en era ł b ry g ad y S t.'P asław sk i, 

d o w ó d ca O . K . V III.
S ta ro sta k ra jo w y W in cen ty Ł ąck i —  p rze ­
w o d n iczący K o m ite tu ; B ro n isław B ied o - 
w icz , n acze ln ik w y d zia łu K u ra to riu m  P o ­
m o rsk . O k r. S zk o ln . —  zast. p rzew o d n i­
cząceg o : Jan O lech , k ie ro w n ik O k ręg u P o ­

m o rsk . Z O K Z . —  sek re ta rz K o m ite tu .
In ż . S tan isław A d am iec K ałd u ś, s ta ro sta  
A d am  B ed ersk i, N o w em iasto ; d r. B ętk o w ­
sk a , C h o jn ice ; d y r. Jó zef B ied raw a , p rez . 
K o ła Z O K Z w D zia łd o w ie : s ta rosta H en ­
ry k S ien k iew icz , K artu zy ; s ta rosta d r. D o ­
m in ik B o g o cz , T o ru ń ; d r; L eo n B rasse , 
p rezes K o ła Z O K Z w  L u baw ie ; in sp . szk . 
B ern ard C h m ieleck i, K o śc ie rzy na ; Ig n acy  
C y lk o w sk i, K artu zy ; A lek san d er h r. 
D ąm b sk i, p rezes Z w . Z iem ian , W aly cz; 
Jan D o n im irsk i, p rezes P T R ., Ł y som ice ; 
d r. G ąso w sk i, d y r. Z ak ł. K ra j, w  W ejh ero ­
w ie ; in sp . B . G ó rn y , p rezes K o ła Z O K Z , 
G n ięw ; B ern ard G ó rn y . Ś w iec ie ; p ro f. W a-

0  Posiedzenie Rady Miejskiej, W so ­
b o tę d n ia 1 2 b m . o d b ęd z ie s ię p o sied zen ie  
R ad y M iejsk iej. N a p o rząd k u o b rad je s t 
sp raw a sk o m p le to w an ia m ag is tra tu . Jak  
n am  w iad o m o u b ieg a jący s ię g w ałtem o  
fo te l cz ło n k a m ag istra tu p . A n to n i M a ­
k o w sk i m im o , że je s t p rezesem B e-B e  
za tw ie rd zo n y m n ie zo sta ł. S p raw a w ięc  
ty tu łu „rad cy " p . M ak o w sk ieg o p rzesz ła  
d efin ity w n ie ad ak ta . K to je s t u n as  
p rezesem  B e-B e to tem at d o d a lszy ch u -  
w ag . k tó re czy te ln ik o m n ie o m ieszk am y  
p rzed staw ić , ch o ć p o k ro tce d la p rzy ­
p o m n ien ia--lu d z io m  tu .  p rzy b y ły m ; b o w ięk  
szo ść w ąiirzeżn iakó w w ie d o k ład n ie - jak  
s ię ' p rzed staw ia cu rricu lu m  v itae p rezesa  

B e-B e .
(5 Mecz piłki nożnej, W  n ad ch o dzącą  

n ied z ie lę tu t- K S . P e-P e-G e ro zeg ra zaw o ­
d y p iłk i n o żn e j z K S . „  
n ia . Z aw o d y o d b ęd ą s ię  
„L u k su sie" . P o czą tek o  
p o łu d n iu .

0  Walne zebranie 
Wincentego a Paulo o d b ęd z ie s ię w  
d z ie lę d n ia 1 3 . b m . o g o d z in ie 4 p o G o rz ­
k ich ża lach . O  liczn e p rzy b y c ie cz ło n k iń  
czy n n y ch i n ieczy n n y ch u p rasza Z arząd .

(•) Nie odbędzie się. Z ap o w ied z ian e  
n a so b o tę zeb ran ie O b o zu W ielk ie j P o lsk i 
z w ażn y ch p o w o d ó w zo sta ło p rze ło żo n e  
n a so b o tę p o św ię tach .

0  Z życia harcerskiego. W  d n iu 4 -g o  
m arca o d b y ła s ię lu s trac ja tu t. d ru ży n  
h arcersk ich . W izy tac ji d o k o n a ł p . in ż . 
K assak o w sk i. L u stra to r z p racy tu t. d ru ­
ży n b y ł zad o w o lo ny m  co d o w o d z i, że p ra ­
ca n aszy ch h arce rzy je s t o w o cną i w in n a  
s ię sp o tk ać z u zn an iem  i p o p arc iem  sp o -  
łeczeń stw a .

0 Wiadomości kościelne. S p o w ied z i 
św ię tej b ęd ą s łuch a li k sięża tu te jsi w  
W ielk i P o n ied z ia łek , w W . W to rek i w  
W . Ś ro d ę ran o o g o d z in ie 6 -te j i o 4 -te j p o  
raz o sta tn i.
, P rzew ie leb n i X X . z p ara fij sąsied n ich  

b ęd ą s łu ch a li sp o w ied z i św . w  n aszy m  k o ­
ście le w W ielk i  
rem .

N ab o żeń stw a  
W ielk i P ią tek i 
s ię o g o d z in ie 7 -m ej ran o .

W  W ielk i P ią tek „G o rzk ie Ż ale" o g o ­
d z in ie 7 -m ej w ieczo rem . K azan ie p asy j­
n e o g o d z . 8 -m ej.

W  W ielk ą S o b o tę m sza św . o k o ło 8 .3 0 . 
M sza św . o k o ło 9 -te j.

W  p ie rw sze św ię to R ezu rek c ja o  
n ie 5 .3 0 i m sza św .

D ru g ie n ab o żeń stw o o 7 .3 0 .
T rzec ie n ab o żeń stw o o 8 .3 0 .

C zw arte n ab o żeń stw o (szk o ln e) o  
n ie 9 .3 0 .

S u m a o 1 0 .30 .
W S tan is ław k ach n ab o żeń stw a  

s ię o d b y w ały o zw y k ły m  czasie .
O fia ry sk ład an e w W ielk i P ią tea  

i W ielk ą S o b o tę p rzy k rzy żu są p rzezn a ­
czo n e n a G ró b św . w  Je ro zo lim ie .

N ajśw ię tszy S ak ram en t w y staw io n y b ę ­
d z ie p rzy G ro b ie w  W ielk i P ią tek o d g o ­
d z in y 7 .3 0 ran o aż d o R ezu rek c ji z p rze r­
w ą w n o cy z W ielk ieg o P ią tk u n a W iel­
k ą S o b o tę . Ś w ięcen ie św ięco n k i o d b ęd zie  
s ię w  W ielk ą S o b o tę o g o d z in ie 6 -te j w ie ­
czo rem  p rzy k o śc ie le .

K s. p ro b o szcz .

0 Pogotowie lekarskie Pow. Kasy 
Chorych. P o m o cy lek a rsk ie j w n ag ły ch  
w y p ad k ach w n a jb liż szą n ied z ielę b ęd z ie  
u d z ie la ł w W ąb rzeźn ie p . d r. P o d laszew -  
sk i, w K o w alew ie p . d r. M ich a ło w sk i.

(G iy fem  ‘ z T o ru -  
n a p lacu t.
g o d z in ie 3

Stow, Pań

zw . 
p o

św, 
n ie -

W to rek o d 4— 8 w ieczo -

w W ielk i C zw artek , w  
W ielk ą S o b o tę ro zp oczn ą

g o d z i-

g o d z i-

b ęd ą
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K O W A L E W O .
T a r g . W torkow y targ w K ow alew ie  

należał do bardzo ożyw ionych. C ały ry ­
nek w raz z przyległem i ulicam i zajęty był 
przez przybyłe licznie furm anki. Św inie 
na eksport jak rów nież i dość tęgie tucz­
niki potaniały około 6— 8 zł na centnarze, 
tak, że za centnar płacono początkow o  
108— 113 zł. Zainteresow anych było dość  
dużo. Za m asło płacono od 2.60 do 3 zł., 
za m endel jaj 1.50— 1.60 zł. K artofle sprze­
daw ano po 2 zł. za centnar. Parę śred ­
nich prosiąt m ożna była nabyć za 130 do  
150 zł.

L I P N I C A , p o w . w ą b r z e s k i .

P o ż a r . O negdaj w ybuchł pożar w za­
budow aniach rolnika zam ieszkałego w Li­
sew ie p. G ładycha. Pożar zniszczył dom  
m ieszkalny. Szkody są dość znaczne, któ ­
re jednakow oż zostaną pokryte przez za­
bezpieczenie. Przyczyny pożaru dotąd  
ustalić nie zdołano. Policja prow adzi 
energiczne śledztw o.PONMLKJIHGFEDCBA

Targ na bydło.
U r z ę d o w e  s p r a w o z d a n ie  t a r g o w e  K o m is j i  n o *  

t o w a n ia  C e n .

Poznań, dnia 8. 4 30 r.
Spędzono w ołów 151, buhajów 281, krów 710, 

bydła — , św iń 2241, cieląt 119], ow iec 134  
R azem  zw ierżąt 4708

Płacono za 100 kg żyw ej w agi za:

(C eny loco Targow ica Poznań łącznie  
z kosztam i handlow em i).

B Y D Ł O ;
W o ły :

Pełnom ięsiste, w ytoczone nieoprzę- 
gane ............................................ 132— 138

M ięsiste tuczone m łodsze do lat 3 120— 120
M ięsiste tuczone starsze . , . « 108 116
M iernie odżyw ione , « ■ . • , 000- 000
B u h a j e : *
W ytuczone pełnom ięsiste . . « . 130— 136
Tuczone m ięsiste ............................. 118— 122

N ie tuczone, dobrze odżyw , starsze 104— 110  
M iernie odżyw ione .....a  090— 100

K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste . $ ( 122— 128  
Tuczone m ięsiste . . . . . « « 110— 114  
N ie tuczone, dobrze odżyw ione « a 96— 100  
M iernie odżyw ione «••••■ 76-080

J a ło w ic e :
W ytuczone pełnom ięsiste « . > . 128— 134  
Tuczone m ięsiste . . . . . • . 114— 122  
N ie tuczone, dobrze odżyw ione . 100— 106  
M iernie odżyw ione  096

M ło d z ie ż :

D obrze odżyw ione ...*««<  100— 104  
M iernie odżyw ione . « . ■ ■ • 096— 100

C ie lę t a :

N ajprzedniejsze cielęta w ytucz. « 144 152
Tuczone cielęta ....................     • 130  “
D obrze odżyw ione . . * ■ • • • H 8— l26  
M iernie odżyw ione  106— 116

O W C E :

W ytuczone pełnom ięsiste jagnięta  
i m łodsze skopy .....................140— 150

Tuczone starsze skopy i m aciorki 130— 136  
D obrze odżyw ione ..........................  120— 124
M iernie odżyw ione ....««  000— 000

Ś W I N I E  ( T U C Z N I K I ) :

Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg  
żyw eej w agi...........................  244— 248

Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg  
żyw ej w agi ...........................  234— 240

Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg
żyw ej w agi ...  ... 226 232

M ięsiste św in e ponad 80 kg . « . 216-222  
M aciory i późne kastraty . . ► . 210— 214  
Św inie bekonow e . 220— 226

Przebieg targu norm alny.

Pamiętaj, że dobrze zorgani­
zowany Czerw. Krzyż w czasie 

wojny wzmaga szanse zwy- 
ciestwa^

Miara.

—  C zy to duża fir­
m a w której jesteś  
zatrudniony  ?

—  C zy duża? R o- 
s zum ie się. Zanim  
/ jakiś dow cip od ucz­

nia dostanie się do 
szefa — m iną dw a  
tygodnie.

''t M* HUMOR

—  C zy w idzisz co?
—  Tak, horyzont
—  D obrze, bierz w ięc kierunek pro ­

sto na horyzont. Zaw sze lepsze to , niż  
nic . („B erlingske Tidende“ )

Z ostatniej chwili.
W arszaw a, 11. 4.
W czoraj w e czw artek podpisaną zo­

stała w m inisterjum spraw zagranicz­
nych um ow a handlow a polsko-grecka.

Anglia dąży do ugruntowania 
stosunków gospodarczych 

z Polską.
N a podkreślenie zasługuje fakt, że rok  

rocznie dużo uw agi pośw ięca Targom w  
Poznaniu A nglja. W roku 1928 udział w  
nich W ielkiej B rytanii w ynosił 6,75 proc, 
ogólnej liczby w ystaw ców . W  roku bieżą­
cym A nglja dopisała rów nież. D otychczas 
zgłoszonych jest 16 w ystaw ców angiel­
skich, którzy przybędą na Targi, by zade­
m onstrow ać m aszyny rolnicze, jedw abie, 
przem ysł papierniczy i radioodbiorniki.

Ghandi aresztowany?
M ani al K othari, jeden z adjutantów  

G handi‘ego oraz część z pośród 55 ochotni­
ków , którzy nieśli po 5 funtów  soli zostali 
aresztow ani w V iram gam , w odległości 40  
m il od A hm edabad, sól zaś została, skon ­
fiskow ana.

Jak podają z R am , G handfego, jego sy­
na oraz kilku innych ochotników areszto­
w ano w w iosce B him red.

Nowe umundurowanie leśni­
ków państwowych.

W  „D zienniku U staw “ (nr. 25 z dn. 5. 4. 
1930 r.) ukazało się rozporządzenie o u- 
m undurow aniu i 1 oznakach służbow ych  
funkcjonarjuszów adm inistracji lasów  
państw ow ych.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 5 5 , 
Za ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia Toruńska S. A . 
w Toruniu.

F
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NASTĘPNY PROGRAM:

I
 D ziś w piątek, dnia 11-go kw ietnia 1930 r. o godzinie 8.15 w ieczorem .

„ M A R S Z  W E S E L N Y ”  
555555J""" Film dla młodzieży wzbroniony! SSSSSSS5W  sobotę, 12. bm . o g. 8.15 w . i w niadzielę, 13. bm . o g. 3, 5.30 i 8.20 w iecz.

„ K  R  Y  S  T  Y  N  A ”  
z najsłynniejszą gw iazdą św iata JANET GAYNOR, bohaterką

U IBM
w  roli głów nej:

fiiyiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiim

U  Włoska Spółka Akcyjna ■

I j iib io ąe im simii" i
Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście

== R ok założenia 1838. Kapitały gwarant, lirów 600 OOP OOP, R ok założenia 1838 ==

B PRZYJMUJE UBEZPIECZENIA: f

J na życie, od nieszczęśliwych  wypadków, od odpowiedział- | 

|| ności prawno-cywilnej, ognia i kradzieży z włamaniem- J 

Ubezpieczenia życiowe i od nieszczęśliwych wy-

■  padków pod najkorzystniejszemi warunkami.

| Oddział: na Poznańskie i Pomorze w Poznaniu—ul. Skarbowa 16. |
=  Reprezentacje i agentury we wszystkich miejscowościach. W 147, =

Ogłoszenie.
C elem rozpatrzenia w niosku firm y Marja 

Jankowska z Wąbrzeźna, ul. B ernarda 2 —  
o odroczenie w ypłat, w yznacza się term in w tutejszym  
Sądzie Pow iatow ym pokój nr. 12 na dzień 23 
Kwietnia 1930 r. o godz. 11-tej. W ierzy­
ciele pow yższej firm y m ogą przybyć  na rozpraw ę, celem  
udzielenia w yjaśnień.

W ąbrzeźno 22 m arca 1930 r.
Sąd Powiatowy.

S p r z e d a m  
60-m orgow e gospodarstw o z m artw ym  i 
żyw ym inw entarzem , z dużym ogrodem  
ow ocow ym , położone przy szosie, 7 km . 

od pow iatow ego m iasta.

EDWIN SZULC, Uciąź.

Mh ! 
Na warzywniku 

za plebanjii 
posiałem truciznę. 
Ks. ZAKRYS 

proboszcz.

Wzieiiffll
ubikację

nadająca się na

Zaw iadam iam Szan, O byw atelstw o m iasta K ow alew a i okolicy, że  

z dniem  4 b. m . przejąłem  od p. G rzyw acza

piekarnią wraz ze składem
m ieszczącą się w dom u kupca p. Łęgow skiego przy R ynku w K ow alew ie.

Zapew niam , że staraniem  m ojem będzie dostarczać tow ar tylko jak  
najlepszy przy rzetelnej i skorej obsłudze.

Również wypiekać będę wszelkie pieczywa na zamówienie.
Prosząc o łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstw a, kreślę się

z pow ażaniem

Alojzy Piotrowski
m istrz piekarski

K ow alew o, R ynek nr. 5.

11858221

warsztat
blacharski

w raz z m ieszkaniem

K. MALSKI
Wąbrzeźno.

teraz

Poniatowskiego 6.
naprzeciw kościoła ew ang.

■Ul
akuszerka.

POO GWAUNCJA PICPWO 
TNYKOLOP APTCkAPZA 

JANA GADEBUSCHA

AXELA ORIZALINA
BUTElfA

W APTEKACH MOGER- 
3ACH I PEPFUMEMACH 

iiiuuaiaaua

UCZEŃ 
fryzjerski 

potrzebny  

JAN KRYKS 
m istrz fryzjerski

W ąbrzeźno, Poniatow skiego

■ ..Dwón wflBRnsr

w ł. Jan K aczyński.

W 242

W sobotę, dnia 12-go kwietnia o godzinie 81& wieczorem 
i w niedzielę, dnia is^go kwietnia o godzinie 5-tej i 815 wieczorem 

„d  insi"
D zieje m iłosne studentki roku szkolnego 1928/29. — W roi. głów nej : 

ANNA ONDRA — WILLI EICHENBERG — HERMAN PICHA.

Następny program:

JW

D ram at m orski! D ram at m orskiI


